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Sowiecka gwiazda „. polskiem niebie 


Od czasu wyborów warszawskich wiele się mó- 
wi i pisze o niebczpieczeństwie komunistycznem w 
Polsce. Istotr.e, z górą sześćdziesiąt tysięcy glosów 
jest cyfrą poważną. Co szósty wyborca warszaw- 
ski głosował na unieważnioną listę komunistyczną, 
chociaż wiedział, iż głos jego hędzie zmarnowany 
inie wywrze wpływu na skład przyszłej rady miej- 
skie. — Musi to być bardzo sprawna organizacja, 
która potrafi dotrzeć do wszystkich swych przy- 
puszczalnych sympatyków, nakłonić ich da głoso- 
wania, zaopatrzyć w kartki wyborcze itd. 

Z tem wszystktem, ułe uależy przeconiać n'ebzz- 
pieczeństwa komunistycznego. Przedewszystk.em 
stwierdzić wypada rzecz powszechnie uznaną, że 
na jisię komunistów glosowali w Warszawie tylka 
częściowo robotnicy. Nie chcemy być posądzeni o 
spychanie wszystkiego zlego na żydów, — lecz 
wszakże żydowski poseł Hartgłass w „Hajncie” 
stwierdzi, że głosy swoje oddali komunistom ró- 
źni drobm kupcy i majsterkowie żydowscy, zruino- 
wani przez Grabskiego i zepchnięci na dno rozpa- 
czy. A więc nie prołetarjat, lecz drobnomieszczań- 
stwo żydowskie. Z drugiej strony okazalo się, że 
na tych przedmieściach, gdzie brzy poprzednich 
wyborach w:elką liczbę głosów otrzymała chjena, 
teraz te głosy — głosy drobnomieszczaństwa pol- 
skiego — padły na komunistów. Tak ginąca wat- 
stwa społeczna miota się wśród skrajności i z jed- 
nej ostateczności popada w drugą. Połskiej partii 
socjalistycznej komunizm am w Warszawie, ani 
gdzieindziei żadnych ciosów nie zadał, PPS nie- 
tylko utrzymuje wszędzie swój stan pos'adania, ale 
go znacznie powiększa. 

Co dalej, względna s.1a komunizmu jest tylka siłą 
komunizmu warszawskiego. Komunizm nie potrafił 
ogarnąć swemi wpływami ani Zagłębia Dąbrow- 
skiego, ani Łodzi, ani środowisk górnicz, t przemy- 
słowych w Małopolsce. Nawet tam, gdzie osiągnął 
pewne przejściowe sukczsy, jak w Małopolsce, w 
postaci czumowizny, upada z ogroimmą szybkością. 
Dobrze przytem iest znany fakt, że robotnicy ufa- 
jący Czumie, wypierał: się z oburzeniem myśll o ja- 
kimkalwiek ich związku z komunizmem. Wierzyli, 
że istotnie „PPS lewica“ jest tylka pewną ulepszo- 
ną odmianą PPS. Pewna siła komunizmu w War- 
szawie nie jest ziawiskiem odosobnłonem w stoli- 
cach Europy. I tak np. Paryż jest w ogromnej mie- 
rze pod wpływem komunistów, ale to jest tylko 
wyspa w socjalistycznom morzu, bo robotnicy ca- 
lej reszty Francř sioją wiernie w obozie socjalizmu 
(większość socjalistyczna w Lyonie, Marsylii, Tu- 
luzie, Lille, Roubaix, Brest, Limose, Qrenobli, ogó- 
łem 832 gminy socjalistyczne!) Wleś, która decy- 
duje o obliczu politycznem Polski, nie jest i nigdy 
nie będzie komunistyczna Wpływom komunizmu 
moga podlegać pewne grupy chłopstwa i drobno- 
mieszczaństwa ukraińskiego i białoruskiego: Wy- 
starczy Jednak przeprowadzić na kresach reformę 
rolną ı swobody narodowe, a komunizm zniknie i 
tam bez śladu. Nie jest zresztą przypadkiem, że 
w roku 1923 Komunistyczna Partia Robotnicza Pol- 
ski wykreśliia ze swej nazwy wyraz „Robotnicza”. 
Jest to partja chłopstwa kresowego i drobnomiesz- 
czaństwa, glównie żydowskiego. Partią robotni- 
ków polskich była i jest nadal PPS. 

To wszystko nie zmienia jednakże faktu, że głos 
zbankrutowanego kupczyka żydowskiego lub chło- 
pa wołyńskiego ma w państwie i gminie równą ce- 
nę i wagę, jak głos polskiego robotnika albo ob- 
szarn'ka. Państwo musi się liczyć z komunizmem 
jako z czynnikiem wrogim, a przynajmniej nie- 
chętnym dla państwa i przeciwdziałać wzrostowi 
komunizmu. 

Nie mają słuszności publicyści prawicowi, gdy 
zapewniają, że rządy nomajowe zawiniły wzrost 
komunizmu. Wina spoczywa na tych czynnikach, 
które z życia polskiego zrobiły piekło. Napewno 
więcej winy w tym kierunku pamosi chjena razem z 
Piastem i innemi swemi przybudówkami, niż Pił- 
sudski. Nie da się jednak zaprzeczyć, że przewrót 
majowy potężnie pobudził nadzieje mas, które u- 


czuły się zawiedzione jego następstwami W majn 
ubiegłego roku zapewniał organ piłsudczyków „Dro 
Kopniemy z pasją i pogardą wszelki kom- 
odsumiemy reakcję daleka od wszelkiego 
wpływm na bieg życia państwowego, ujmiemy ster 
wy 1o w nasze ręce j radykalnie skręcimy na 
lewo. To się nie stało, pod względem społecznym 
rządy pomajowe sklame są do kompromisu z pra- 
wicą. Pod względem politycznym mamy ciążenie 
w kierunku dyktatury, maskowanej coprawda i u- 
branej w pozory legalności Otóż jest rzeczą noto- 
ryczną, że dyktatura wzmacnia wszelkie zapędy 
odśrodkowe. Można je stłumić represjami. a można 
chcieć stłumić t nie móc tego dokonać. Wątpimy, 
czy środkami policyjnemi da się komunizm w Pol- 
sce stłumić. Dla żadnego zaś rządu siedzenie na 
spiskach i na konspiracjach, jakby na rozżarzonych 
węglach, nie jest rzeczą łatwą i przyjemną. Dlatego 
naszą radą dla rządu jes wejście na drogę lewico- 
wej polityki społecznej | gospodarczej oraz nawrót 
do szczerej demokracji. 

To — profilaktyka, zapobieganie komunizmowi. 
A doraźne Środki ochronne? Z góry wykluczyć 
należy „samoobronę społeczeństwa”, jak się to 
szumnie nazywa, w postaci „Straży Narodowej" 
czy innych bojówek faszystowskich. Władomo, że 
liberalny rzad Giolittiego uzbroił faszystów da 
walki z komunistami, a potem zbrojni faszyści 
przepędzili liberałów z rządu. Pomocą endecji w 
walce z komunizmem rząd, jak wiadomo, nie ma 
zamiaru się posługiwać. I słusznie. Zato rząd sto- 
suje środki policyjne w niemniejszym stopniu, niż 
inne rządy poprzednie. I ta droga jest błędna. Wy- 
bory warszawskie były dowodem, jak zawodne 
są te metody. Można powaływać się ną Rosję. 
która bezlitośnie gnębi swych przeciwników poli- 
tycznych. Tak jest. Ale, mamy nadzieję, Polska 
chce przecież różnić się od Rosji a także od 
Włoch! Spychanie Polski do poziomu Rosji nie 
przynosi nam chluby. Kto chce gruntownie zni- 
szczyć komunizm w Polsce, a w każdym razie 
zmniejszyć jego znaczenie do minimum, powinien 
komunizm zalegalizować. Jawna partja komuni- 
styczna, jawna prasa komunistyczna jest mniej- 
szem złem, niż partja i prasa zepchnięta w podzie- 
mia. Wszystkie państwa Europy przechodziły w | 
tej mierze doświadczenia. Anglja, Niemcy, Francja, I 


kraje skandynawskie, Belgia, Holandja, Szwajca- 
rja mają jawne i legalne partje komunistyczne. 

Czechosłowacja, której położenie geograficzne 
jest może gorsze od naszego, ma nartię komuni: 
styczną bardzo silną (62 posłów w parlamencie), 
a jednak republika czeska nie wywróciła się i 
(miejmy nadzieję) nie wywróci. 

Więc dopuścić komunistów do głosu? dać im 
wolność słowa i druku? dopuścić ich do rad miej- 
skich i do parlamentu? Tak jest! Jest to jedyna 
droga do odsłonięcia przed krajem ich prawdzi- 
wego oblicza. Książe Lubomirski w wywiadzie 
z „Dniem Polskim“ żałuje, że sztucznie nie wpu- 
szczono komunistów do warszawskiej rady miej- 
skiej: skompromitowaliby w niej demokratyczną 
ordynację wyborczą. Nie, sądzimy, że skompro- 
mitowaliby tylko sieble samych. W żadnym par- 
lamencie świata, w żadnej radzłe miejskiej nie 
potrafili komuniści dokazać nic innego, jak tylko 
robić dzikie burdy 1 awantury, I owszem, niech 
zwolennicy komunizmu przekonają się praktycz- 
nie, co umieją ci obecni męczennicy, otoczeni 
aureolą bohaterstwa! 

Demokracja jest jedynem lekarstwem na Ko- 
munizm, Wiemy o tem najlepiej tu w Małopolsce, 
gdzie demokracja weszła w krew calej ludności, 
a poniekąd i władz. Tu u nas niema komunistów, 
bo też niema tak dzikich prześladowań komuni- 
zmu, jak w b. zaborze rosylskim. 

Nakoniec uwaga, bynajmniej nie drobna: My 
socjaliści walczymy z komunizmem, bo uważamy 
go za nieszczęście dla klasy prazującej. Nasza 
walka z komunizmem niema nic wspólnego z 0- 
broną interesów kłas posiadających, Nie dlatego 
zwalczamy komunizm, że (rzekomo) zagraża on 
interesom kapitalistów i obszarników, ale dlatego, 
że rozbija lud pracujący, szkodzi mu i opóźnia 

zwycięstwo socjalizmu. A my pragniemy, by 
Polska była krajem walnym i niepodległym, rzą- 
dzonym przez robotników i chłopów, w interesie 
robotników i chłopów, 


HYGEA PERLE 


czerwone wino dla niedokrwistych 
Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia, 


Czerwcowa Sesja Sejmowa 


Decyzja zapadła: 20 czerwca ma się zebrać 
madzwsczajna sesja Sejmu. Decyzja nie była ła- 
twą t chęć rządu do zwołania sesji niewielka. 
Trzeba było inicjatywy i wprost nacisku ze stro- 
ny przeważające] ilości stroarictw sejmowych, 
aby tę decyzję spowodować. Zastosówano ustęn 
2 artykułu 3 ustawy z 2 sierpnia 1926 r. („prczy- 
dent Rzeczypospolitej məże zwolać w każdym 
Czasie na sesję nadzwyczainą'...), a stało się to 
w myśl dalszego brzmienia tego ustępu, choć far- 
małnie niewyrażonego, że „winicu to uczynić na 
żądanie jednej trzeciej ogółu posłów w ciągu 2 
tygodni.“ 

Jest więc decyzja co do zwołania Sejmu, ale 
niewiadomo, czem Seim się zajmie, jakic sprawy 
okazały się tak naglące, że dla ich załatwienia 
sesię nadzwyczajną zwołano. Przypatrując się 
powierzchni życia publicznego u nas, możrauy 
sądzić, że płynie ono normalnym trybem, że nie 
dzieje się nic takiego, coby mogło spowodować 
jakieś nadzwyczajności w postaci nadzwyczajnej 
sesji sejmowej. 

Tak wygląda powierzchnia wody stojącej bez 
ruchu, ale na dnie wre i kipi, ciągle odbywa się 
przewarstwowienie, ciągle wynikają jakieś po- 
trzeby, wymagające załatwienia. Dopiero przed 
kilku dniami wyliczyliśmy, jakiemi sprawami po- 


winien zająć się Sejm na swej nadzwyczajnej se- 
sji, Do tych spraw nie przybyły żadne nowe, ale 
i wyliczone wystarczą jako uzasadnienie zwoła- 
nia sesji. 

Łatwy to sposób uprościć sobie życia przez 
omijanie albo rozmyślne niedostrzeganie piętrzą- 
cych się trudności. Nie jest dla nas w tej chwili 
aktualną sprawa przeżycia się — jak mówi Mus- 
solini i jak za nim powtarzają ci, którzy chcieliby 
go naśladować — parlamentaryzmu, ale aktualną 
i żywotną jest sprawa utrzymania tego Sejmu 
do czasu, kiedy konstytucja w naturalny sposób 
kładzie kres jego istnieniu. Nie jest dla nas aktual- 
ną sprawa zmiany ordynacji wyborczej, gdyż o 
zmianie na lepsze w naszych stosunkach partyi- 
nych ani marzyć nie można, zaś o zmianie na 
gorsze przedstawiciele stronnictw wyszłych z łu- 
du i mających za sobą lud — już wypowiedzieli 
niedwuznacznie swe zdanie: żadnych zmian w du- 
chu pogorszenia podstaw obecnej ordynacji! Nie 
jest dla nas aktualną sprawa samorządu jako ta- 
kiego, gdyż w niepodległej Polsce ma on inne 
znaczenie i inne zadania niż za czasów zabor- 
czych, natomiast wysoce aktualną jest sprawa na- 
dania samorządowi prawa wybarczego i przepro- 
wadzenie wyborów na podstawie tege prawa 

Nie wyobrażamy sobie i nie chcemy nikoga lu- 


3 


dzić, jakoby ten dogorywajacy Sejm w ostatniej 
swej — tak przynajmniej wedle prawa powinna 
być — sesji znalazł lekarstwo, którego przez 
5 lat istnienia nie znalazł, na wszystkie bolączki 
trapiące nasze społeczeństwa. Zadużo nagromadziło 
słę na tym z pięknej w teorji ordynacji wyborczej 
wyszłym Seimie przykrych | bolesnych wspom- 
nień, aby można zbyć je machnięciem ręki ł za- 
stosowaniem słów o „de mortuis nihil nisi bene". 
Owszem, będziemy pamiętali choćby dlatego, aby 
przez wypominanie ł przestrogi zatarasawać mo- 
żliwość powtórzenia się tych niesamowitych rze- 
czy, które zaczęly się zajściaml z grudnia 1922 a 
zakończyły się — narazie — zajściami w malu 
1926 r. 

Mamy prawo domazać się od Seimu, aby ostat- 
ni swój poryw poświęcił pracy dla tych szero- 
kich mas, którym wszystkie przekleństwa i na- 


gonki nle zdołały jeszcze wybić z głowy sądu, 
że Sejm jest na to, żeby dla dobra ogólnego pra- 
cewal. Nie spodziewamy się cudów i nawet nie 
mamy pretensji o nie, ałe żądamy sumiennej pracy 
przedewszystkiem w dziedzinie gospodarczej, któ- 
rej ciemneini stronami są rosnąca wciąż drożyzna 
i słabe zmniejszania się bezrobacia. 


Alarmy wojenne 


Zerwamie Anglii z Rosja poruszyło cały Świat. 
Sowiety znalazły się w zupełnem odosobnieniu. Na 
wet te państwa, które nie myślą o zerwaniu, Jak 
Niemcy, Francja ł Włochy, wypierają się solidar- 
ności z działalnością sowietów, Inne zaś państwa, 
iak Stany Zjednoczone w mowach prezydenta i 
ambasadorów wyrażają się o działaczach sowiec- 
kich w sposób wysoce nieparlamentarny. 

Sowiety na to wszystko reagują — notami. U- 
žywają sobie też dowoli, nie licząc się ze słowa- 
mi, W nocie swej do Anglii w odpowiedzi na za- 
komunikowanie zerwania pisze Litwimow, jako 
zastępca Cziczerina, takie słowa: „Fiasko polityki 
rządu konserwatywnego w Chinach“, dalej, „sy- 
stem gwałtem*, odpiera twierdzenia ministrów 
angielskich „z pogardą“ i tym podobne kwiatki 
iście wschodniego stylu. Swoją drogą, także prze- 
ciwnicy nie obwiiają słów w hawelnę. Tak np. w 
wysokiej Izble lordów mówiono o „bandytach”, o 
„niepoczytalnych wichrzycielach* itd 

Poza tą wojną na słowa odbywają się podobno 
przygotowania na poważniejszej stopie. Pomijamy 
groźne słowa sowieckiego komandarma Woroszy= 
lowa, który jako wojskowy — choć z niedawnego 
cywila — musi pobrzękiwać szabelką choćby z 
tego powodu, aby nie myślano, że źle spełnia 
swoje zadanie, tj. nie przygotowuje armji na Wy- 
padek konfliktu, Nie dadzą się też skontrolować 
doniesieria o koncentracji wojsk sowieckich w 
Mongolii, Taszkiencie i na innych kresach, gdyż 
wiadomości te mogą być albo prawdziwe, albo 
głoszone rozmyślnie dla usprawiedliwienia włas- 
nych przygotowań. Chodzi o to, czy Anglia na- 
prawdę myśli o wojnie, czy słowa Baldwina, że 
zerwanie stosunków dyplomatycznych nie jest 
równoznaczne z prowadzeniem wojny, są praw= 
dziwe, czy też sa tylko manewrem dla uspokoje- 
mia wcale niewojowniczej opinii angielskiej. 

Weźmy rzecz z punktu widzenia praktycznego: 
Jak może Anglia prowadzić wojnę z Rosją, i jak 
Rosja wyglądałaby, gdyby została w taką wojnę 
zaplątaną, czy gdyby ia spowodowała. Historia 
uczy, że Anglja raz jeden prowadziła woinę z Ro- 
sią (wojna krymska) i to w towarzystwie Francji 
i królestwa Sardynii. Granic wspólnych oba pań- 
stwa nie mają, gdyż na najbfiższym sobie terenie: 
w Azji środkowej przedzielone są państwami bu- 
łorowemi Afganistanem i Persją. Możnaby sobie 
wyobrazić tylko jeden sposób starcia się, tj. na 
morzu, ale taklego słarcia sowiety będą unikać 
jak ognia, gdyż flota ich przy pierwszem spotka- 
niu się z angielską przeszłaby do wspomnień. 

Możnaby więc myśleć tylka o wojnie na cudzem 
terytorjum, taklej, jaką była np. wojna rosyjsko- 
japońska w 1904 r., prowadzona na terytorium 
chińskiem: w MandżuriŁ Byłaby to dla Anglii woj- 
na kolonialna, jaką prowadzi prawie ciągle we 
wszystkich częściach Świata, ale o kalosalnych 
rozmiarach i innymi zupełnie środkami niż wojny 
kolonialne z Katrami czy Zulusami. Na prowadze- 
nie wojny w Azji wschodniej musialahy Anglja 
wysłać olbrzymią armię drogą morską, trwającą 
kilka tygodni i to armię z Europy, gdyż na ogoło- 
cenie Indyi wobec podminowanego tam gruntu nie 
moglaby się odważyć. A nawet olbrzymia flota 
transportowa Anglji nie byłaby w stanie prze- 
wieźć do Azji miljonowej armji z potrzehnemi 
dla niej olbrzymiemł środkami pomocniczemi. 

Gdyby się to nawet udało, Anglia mimoto nie 


spróbuje tego Środka. Na przeszkodzie stają — | 


Chiny. Wiadomo już, że armia nacjonalistyczna bi- 
je kontrrewolneylną armię Czang Tso Lina; mó- 
wią już a możliwości zajęcia w najbliższym cza- 
sie przez tę armię Pekinu; nie jest też wyklu- 
czonem, że rozłam, wywołany przez Czang Kai 
Szeka wśród nacjonalistów został czy w naibliż- 


szym czasie zostanie zlikwidowany tak, że rzący 
w Hankau i Nankinie pójdą razem przeciw wspól- 
nemu wrogowi. Ten obrót rzeczy w Chinach pod- 
niesie niewątpliwie ołbrzymio autorytet sowietów 
na Dalekim Wschodzie, Anglię zaś pozbawi jedy- 
nego wchodzącego w rachubę sojusznika: Czang 
Tso Lina, który dziś już jest niepewny, czy utrzy- 
ma się w Mandżurii, czy też będzie musiał wrócić 
do dawnego swego rzemiosła zbójeckiego. 

W Europie Anglia wojny z sowietami prowa- 
dzić nie potrafi, Teoretycznie przysługuje Anglii 
prawo przemarszu przez Niemcy, aby dostać się 
na granicę sowiecką, gdyż z Polską albo liczyć 
Się nie będzie, albo będzie ją uważała za sojusz- 
niczkę. Co innego jednak jest mieć prawo w teorii, 
a co innego wykonać je w praktyce. Anglia, mi- 
mo pewnej rezerwy w ostatnim czasie, prowadzi 
politykę wobec Niemiec wysoce przychylną; An- 
glja uważa za konieczne wzmocnienie Niemlec w 
interesie gospodarczym swoim ł całej Europy; An- 
gija w Locarno objęła gwarancję za spokój na 
granicy niemiecko-francuskiej — miałażby ta sama 
Anglia sprowokować Niemcy przemarszem przez 
ich terytorium i to przeciw komu — przeciw Ro- 
sil, z którą Niemcy mają traktat w Rapallo, uzu- 
pełniony umową berlińską z kwietnia br.; przeciw 
Rosji, wobec której Niemcy w obliczu jej zatargu 
z Anzlją prokłamowały neutralność i ta neutral- 
ność życzliwą aż do udzielenia gościny wyrzuco- 
nym z Anglii ajencjom handlowym. 

Sowiety też nie będą kwanić się do wojny, w 
której mogą wszystko stracić, a nic — w najlep- 
Szym dla nich razie — zyskać. Rząd sowiecki za 
klika miesięcy będzie obchodził dziesięciolecie 
swego istnienia, ale tych 10 lat nie umocniły sy- 
stemu w tym stopniu, aby potrafił bez zawalenia 
się przetrzymać próbę ogniową wojny z najpo- 
tężniejszem państwem świata. Stojący dziś u ste- 
ru Rosji ludzie, jak Rykow, Stalin, Cziczerin są 
wedle zapewnień znających stosunki pokojowo u- 
sposobieni — może nie z przekonania, a w każ- 
dym razle z musu. Chłop rosyjski jest nitobliczal- 
ny. Z łą samą bezwzględnością, z laką wymówił 
posłuszeństwo carowi, może to zrobić i wobec 
komisarzy ludowych, którzy znają zbyt dobrze 
los cara i caratu, aby inieli puścić się na niebez- 
pieczne dla ich tworu państwowega eksperymen- 
ta. 

A jednak mimo wszystkich tych faktów, prze- 
mawlających przeciw możliwości wojny, alarmy 
wojenne mnożą silę, wzniecając w całym świecie 
coraz siiniejszy niepokój, niwecząc zaczątki tego 
uporządkowania, którego się spodziewają po mię- 
dzynarodowej konferencji gospodarczej, niedawna 
odbytej w Genewie. Atmosfera w Europie jest 
ciężka, pesymiści porównują ią do atmosfery w 
lecie 1914, z której wypadł piorun, wzniecając po- 
żar światowy. Burżuazja niczego się z tego po- 
żaru nie nauczyła i, jakby nie było 15 milionów 
trupów i powszechnego zniszczenia, w dalszym 
ciągu prowadzi swą politykę, której „ostatnią ra- 
cią" są teraz samoloty i gazy trujące, jak dawniej 
armaty i karabiny. Mogą tę morderczą politykę 
prowadzić z tym większym spokciem, ileże sami 
na wojnę nie pójdą, poślą innych, a na ich trupach 
będą robili interesy, jak robili podczas woiny 
światowej. 

Spór w lonie rządu konserwatywnego w Anglii, 
spór między umiarkowanymi Baldwinem i Cham- 
berlalnem a zapaleńcami Churchillem i Hicksem 
ma być rozegrany kosztem życia i zdrowia $ro- 
letar:atu angielskiego i rosyjskiego na wszelki wy- 
padek, a możliwie i proletariatu innych naro- 
dów. Moga się jednak ci szafarze cudzej krwi po- 
mylić. W 1927 r. proletariat ma na wojnę inne za- 
patrywania, niż je miał w 1914 r. 
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PPYVYVYPYYPPPP aa 
W niedzielę 12 czerwca o godz. 11 przedpoł. 


odbędzie się staraniem PPS w teatrza miejskim 
im. J. Słowackiego w Krakowie 


Uroczysta Akademja 


ku czci 


Bilety wcześniej do nabycia w biurze OKR PPS, 
ul. Dunajewkiego 5 II. p. 


GPĘFTFFPPPFTYGFFYFFP 
Latarg 0 pogrzeb robotnika 


Endecka „Gazeta Warszawska Poranna" opisuje 
stylem odpowiednio przesadnym | alarmującym za- 
targ parafjan robotniczych z proboszczem w Gro- 
dzisku. W tej miejscowości podwarszawskiej — 
jak wynika po odrzuceniu frazesów nienawistnych 
sadzącego się na klerykaizm orgamı — zmarł ro- 
botnik-brukarz, należący do PPS. Pismo endeckie 
podaje, że zmarły przed Śmiercią „z kościołem się 
nie pojednał" (co prawdopodobnie ma znaczyć: nie 
polednał się z Bogiem — „ultra-katofscy** endeccy, 
bowiem nawet porządnie wysłowić się po katolic- 
ku nie umieją), a „pozostawał do zgonu w związku 
nielegalnym z kobiełą zamężną”. Z tej racji towa- 
rzyszom zmarłego odmówiono asysty kościelnej na 
pogrzebie, 

Myśląc po świecku, możnaby powiedzieć, że fakt, 
iż ktoś, związawszy się z kobietą, nie opuścił jed 
do zgonu — chyba świadczy o jego prawości ko- 
rzystniej, niż, gdyby to był uwodziciel, któryby 
szukał wciąż nowych koblet t porzucał je, gdy 
mu się uprzykrzą; że był z nią w „związku niele- 
galnym" to dlatego, że był brukarzem, a nie hrabią, 
a choćby... dziennikarzem endeckim. Nie stać ga 
było — tak, jak niedawno jednego z magnatów na 
wyłazd do Wilna, ażeby móc zawrzeć ślub z ar- 
tystką teatralną którą cala Warszawa znała ze 
sceny, tak samo jak i jej męża. 

Idąc dalej, możnaby przypomnieć, że na ducho- 
wieństwie katolickim ciąży obowiązek cehbæțu, gr 
bowiązek, tak sprzeczny z fizjołogją, że nie jest ża- 
dną rzadkością powstawanie „związków nielegal- 
nych" na plebaniach. 

Nawet w szkolnych podręczmikach histori nie 
można zatajać różnych przyjaciółek królewskich 
ze względu na ich niejednokrotny wpływ na dzieje.. 
A żadnej z takich osób nie kwestjonowało się 1 nie 
kwestionuje kościelnego pogrzebu na podstawie po- 
wyższej. Ale brukarz - to rie król, me magnat, nie 
endek, nie proboszcz. A w dodatku przynieslono 
czerwone sztandary! 

Dalsza opowieść endecka podaje, że tczestnicy 
pogrzebu uczuli się oburzeni odmową kleru i za- 
częli , szturmować plebanię”, Jak się ten szturm od- 
bywał, czytamy dalej: 

„Tłum „towarzyszów* zaczął szturmować 
plebanię. Wówczas ks. proboszcz zatelefono- 
wał po policję, Zjawiło się trzech policjantów, 
którzy okazali się zupelnie bezradni". 

Wobec bezradności trzech policjantów I tak gro- 
źnie naszkicowanego obrazu napadu na plebanię — 
czytelnik endeckiego pisma oczekuje jakiejś dra- 
matycznej sensacii. Już tłum wdarł się, wyłamaw- 
szy drzwi, na plebanię, Już porozbijał wszystko, co 
napotkał na drodze! Takie sceny widywał ów czy- 
telnfk w kinie.. Ale to są oczekiwania czytelnika 
mniej wytrawnego, który jeszcze daje się wypro- 
wadzać w pole endeckiej bladze, gdyż a plebanii 
już ami słówka więcej w opisie endeckim niema... 
Czyli nic lej widocznie nie groziło. 

Mówi się dalej tytko, że część tlumu mima sprze- 
ciwu zakrystjana zabrala na pogrzeb krzyż z ko- 
ściała. 

A dodać trzeba, że jako hasło bojowe szturmu- 
jących miały się — wedle endeckiego pisma — 
rozłegać okrzyki: „Precz z klerem! W Boga nie 
wierzymy“! I dłatego, że nie wierzyli, jedną rzecz 
z całego „szturmu” unieśli — krzyż, by go widzieć 
na czele konduktu. 

A naopowiadawszy takich nieskładnvch okrap* 
ności, endeckie pismo żąda jak najsurowszych kar 
na winnych. 

Winnych. że tak usilnie obstawali przy ceremo- 
niach kościelnych na pogrzebie, 

Nie byłoby takich winnych, gdyby o kościelne 
posługi robotnicy się nie troszczyk. 

Tylko, czy to byłoby tak radosne dla Kościoła? 


+++4242220440400440002000POEGE 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
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POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


Zjazd niemieckiej socjalnej demokracji 


Wynik debaty — Wycieczka — Referat Hilierdinga 


Ktionja, 26 maja. 

Zakończono więc debatę nad sprawozdaniem 
Zarządu. Jeszcze raz skrzyżawali swe szpady po- 
lemiczne dr. Rosenfeld 1 O. Braun. Jako referent 
miał ostatnie przemówienie Wels, — jak wiadomo, 
ieden z naibardziej wpływowych tow. w kierownic 
twie Partii. Mówił miejscami bardzo dowcipnie. 

Zwraca się ostro przeciwko zarzułowi „dykta- 
tury” Zarządn w partji. Należę zresztą — powia- 
da — do najlagodniejszych ludzi w zarządzie (we- 
sołość). Tyle się mówi o „nietolerancyjności w 
partii, ale dość wziąć do ręki niektóre partyino pi- 
sma saskie. aby się przekonać, jak niesłychanie 
daleko posuwa się nasza tolerancja (okrzyki — 
stusznie!). Towarzyszu Rosenfeldzie, tyle kryty- 
kowaliście zarząd partji, ale czy myślicie, że osią- 
znęlibyśmy zjednoczenie partji (z niezależnymi), 
gdybyście byli wodzem partji? (okrzyki: nie!). 
Byliście ostatnim z tych, którzy znaleźli drogę 
do jedności partji, byliście zało pierwszym z tych, 
którzy wystąpili z krytyką (oklaski). Niedawno 
przeżyliśmy rozłam w paftii, rzecz straszną! O mi- 
łości dla partji, p koleżeńskości w partji zapomi- 
nać nam nie wolno! 

Tak się skończyła dyskusja nad sprawozdaniem 
zarządu partji Była burzliwą, chwilami bardzo 
uszczypliwą, ale niczawsze stała na bardzo wy- 
sokim po. omie. Ataki opozycji naogół niezawsze 
nosiadały klębszą treść ideologiczną. 

— Cała ta burzliwa dyskusja wogóle była nie- 
1otrzebną! — mówił mi pewien wybitny tow. Z 
zarządu parth. 

W toku zjazdu odbyła się wycieczka pół-dniowa 
trzema statkami morzem do pobliskiego miastecz- 
ka kąpielowego. Trzy statki przepełnione. Na każ- 
dym przyzrywa muzyka „Reichsbanneru*. Fala 
astra, krótka; niektórzy dostają morskiej choro- 
by; np. tow. marszałek Lóbe leżał chory w kaju- 
cie. „Dla rozgrzewki" rozpoczynają się tańce na 
pokładzie. Szereg par rozpoczyna tow, Kalninowa 
(Łotwa) z d-rem Rosenieldem. Za nimi podąża si- 
wy Renmer (Austrja) z jakaś towarzyszką. W in- 
fecj barzo kręci się stary Bracke (Francja). Fala 
nagle nachyla statek — i pary z piskiem ześlizgu- 
ją się po nachylonym pokładzie ku poręczy. W 
miejscu przeznaczenia, w porcie (po 2 godzinach 
morza), oczekują nas miejscowi towarzysze ze 
sztandarami | muzyką. W miejscowym Gewerk- 
schaftshausie 1 innych lokalach przygotowana ka- 
wę z pieczywem — na jakieś chyba do tysiąca 
osób. Następuje powrót do Kilonii — tam w porcie 
oczekuje nas mala niespodzianka. Cały part kiloń- 
ski Świeci tysiącami pochodni — to towarzysze 
kilońscy uroczyście spotykają wracający zjazd i 
ztównego komendanta Reichsbannneru Horsinza. 

Ta wycieczka była naprawdę milem urozmaice- 
niem w pracach zjazdowych. 

„Qwoździem” Zjazdu był referat Hilferdinga — 
o zadaniach socjalnej demokracji w państwie (a 
referatakh rolnych napiszę oddzielnie). Trwał bli- 
sko 2 godz., słuchany byl z niezwykłem naprę- 
Żeniem. Sukces referenta był wielki. 

Treści podać w szybko szkicowanej korespon- 
iencji me mogę Podam tylko kilka momentów. 
Na początku mówił o współczesnych, najnowszych 
ziawiskach w przemyśle. Mówił np. © nowej funk- 
cji międzynarodawych karteli przemysławych, 
które szybko rosną — mianowicie polityka celna 
służy obecnie czesto poprostu do odgraniczania, 
do przydzielania udziału (kwoty) przez kartel mię- 
dzynarodowy dla przedsiębiorców danego kraju. 
Te kartele międzynarodowe rosną; ich stroną re- 
akcyjna jest podrożenie produktów; stroną rewo- 
lucyjną — podniesienie poziomu techniki, a także 
ujawnienie faktu, że indywidualna inicjatywa przed 
Siębiorców traci na znaczeniu; że kierownictwo 
przemyslem staje się funkcją społeczną. 

Tak powstaje t zw. zorganizowany kapitalizm, 
nowa forma ekonomiczna, znosząca wolną konku- 
rencję, wprowadzająca poniekąd „socjalistyczną“ 
zasadę regulowania życia gospodarczego przez 
społeczeństwo. Ułatwia ta nam walkę. 

Z ogromna siłą mówca mówi a doniosłem zna- 
czeniu demokracji. To była może najpiękniejsza 
część referatu Hilferdinga. Demokracja —- to dzie- 
lo proletarjatu. Dlatego będziemy jej bromli i dzię- 
kuiemy „Rcichsbannerowi* za jogo ciężką pracę 
(oklaski). Jeśli kta nie zrozumiał tego, że republi- 
ka i demokracja są najważniejszą rzeczą dla par- 
tu ten nie zrozumiał abecadla tworzenia siły po- 
litycznej. Nasza współczesna demokracja egzystuje 
tam, gdzie za nią stoi politycznie uświadomiory 
proletariat (słusznie!). Wietkiem jest niebezpie- 
czeństwa tam, gdzie znaczenwe demokracji nie jest 
przez proletariat zrozumiane. 


Mówca zwraca się przeciwko rezolucji opozy- 
cj. która stara się, jakgdyby osłabić znaczenie de- 
mokracji i republiki Mówca dowodzi, że niebez- 
pieczeństwo monarchistyczne być może jest obec- 
nie w Niemczech małe, ale istnieje jeszcze większe 
niebezpieczeństwo — faszystowskie; istnieje nie- 
bezpieczeństwo, że cała burżuazja, nie podnosząc 
narazie hasła monarchii, skupi się przy faszyźmie. 

Jaka niezmiernej wagi hasło dla partji podnosi 
referent potrzebę zdobycia robotników kierykal- 


| nych, centrowców. Catą klasę robotniczą musimy 


ukonstytuować, jako socjalną demokrację. 

Polemizując z opozycją. referent dowodzi, že 
niepodobna zasadniczo, nazawsze odrzucać hasła 
koalicji. Zresztą tak bezwzględnie i opozycja spra- 
wy nie stawia. Musimy mieć swobodę dła posu- 
nięć. Jeśli powiemy, że socjalna demokracja nigdy 
nie wstąpi do rządu. tem samem powiemy, że re- 
akcja (deutsch - nationalen) musi i powinna sie- 
dzieć w rządzie; ułatwi to sytuację dla „centrum“ 
(parti klerykalnej); utrudni to zdobycie robotni- 
ków „centrowych'. 

Mówca wśród owacji podnosi zasługi tow. pre- 
zydenta ministrów pruskich*O. Brauna i b. mini- 
stra Severinga. 

Tyle Hilferding. Podałem tylko parę myśli z je- 
go bardzo ciekawego referatu. Imieniem „opozy- 
cji" przemawiała tow. Toni Sender ale lagodniutko 
— zapewniając, że i opozycja niezmiernie wysoko 
stawia republikę. Potem w dyskusji, tym razem 
bardzo ciekawci 1 na wysokim poziomie utrzy- 
manej, przemawiali tow. H. Muller, Breitscheid, 
Severing, Scheideman i inni leaderzy. 

Wielką większością (83 przeciw 255) rezolucja 
mniejszości (osłabiająca znaczenie hasła republiki 
1 koalicji) została odrzucona, 


Amerykański | dar dla Francji 


W Reims obchodzono świeżo z wielką uroczy- 
słością — inauguracię — po odrestaurowaniu — 
pamistkowej i wspaniałej pod względem archl- 
tektury — katedry, którą Niemcy bardzo uszkodzi- 
li bylt podczas walk na froncie Szampanii. Sfery 
kościelne połączyły tę uroczystość, na którą przy- 
byli przedstawiciele rządu francuskiego i delegaci 
obcych krajów — z obchodem 60-lecia kapłaństwa 
kardynała, biskupa reimskiego. Lucon'a, Papież 
Pius XI. specjalnem pismem przyłączył się do tych 
podwójnych uroczystości. 

W tym samym jednak dniu. w którym prasa 
francuska donosiła o uroczystościach w Reims, 
podawała ona wymianę listów pomiędzy amery- 
kańskim miljarderem Johnem Rockefellerem (mład 
szym) a byłym ambasadorem francuskim w Wa- 
szyngłonie Jusserandem, dotyczących nowego da- 
ru Rockefellera w kwocie 40.000.000 franków na 
adnowę uszkodzonych, lub dla braku środków 
mniejszą pieczołowitością otaczanych zabytków 
francuskich — wobec tego, Że poprzedni dar w 
kwocie 18 miljonów, skąd czerpano i na odnowę 
katedry w Reims jest na wyczerpaniu. 

Niedawno tenże sam Rockefeller ofiarował był 
amerykańskiej Ymce 900 tysięcy dolarów na jej 
cele... Wiadomo heretyk — na cele heretyckiej 
propagandy... dorzuciłby tu jakiś nasz kierykał 
swojskiego chowu. Ale ten sam arcybozacz stał 
się jednym z dobrodziejów katolickiej katedry 
reimskiej i nie uważał tego za grzech wobec „pra- 
testanckiego Boga“ ani za kompromitację wobec 
protestanckiej opinii amerykańskiej. 

Przeciwnie, tacy krezusi amerykańscy — choć 
ich olbrzymie fortuny aż nadto często powstają 
w sposób korsarski, starają się właśnie po dojściu 
do szczytów bogactwa imponować swoim współ- 
obywatelom lakiemiś rekordowemi fundacjami, 
budzącemi u nich gewien podziw i uznanie. 

Nasi, coprawda, na mniejszą skalę bogacze — 
starają się natomiast imponować co najwyżej re- 
stauratorom = ilością wynitego w separatkach 
szampana, a nadto usilują częstokroć jeszcze coś 
uszczknąć z należnych państwu podatków... Bo 
zresztą większość nowych fortun w Polsce pow- 
stała nie w drodze jakiejś niezwykłej rzutkości w 
interesach, lecz skutkiem umiejętności pochwyty- 
wania różnych dochodowych synekur, udzielanych 
przez państwo... Tym ludziom nie powstanie tedy 
w głowie myśl — rzucenia na jakiś cel publiczny 
większej kwoty — wolą wciąż pasorzyłować na 
pańsiwie i oczekiwać manny dla siebie... 


TOWARZYSZE! POPIERAICIE WASZE PISMO! 


Z klerykalno-ondeckiego 
katechizmu 


AUSTRJA—POLSKA 
BRZEŚĆ—YMKA 


„Głos Narodu" z satysfakcią notuje opinię en- 
deckiej „Gazety Warszawskiej Porannej" i p. K. 
M. Morawskiego, pełne uznania dla ks. Świey- 
kowskiego za odesłanie koinandorji „Odrodzenia 
Polski“. 

Zestawia się przytem, jaka czyny równowarto- 
ścłowe: ostentacyjne okazanie nieposzanowania 
przez ks. Świeykowskiego wobec orderu au-" 
strjacklego w r. 1918 — po zawarciu przez Au-* 
strję pokoju brzeskiego, urązającego aspiracijom 
polskim — i takież nieposzanowanie odznaczenia 
polskiego. 

Uznano zarazem za równej wagi. kamienla 
obrazy: ów pokój brzeski i okólmk przeciwko 
sabatowaniu Ymki przez władze szkolne, a za po- 
zostawieniem rodzicom decyzli, czy i z jakich jej 
kursów młodzież szkolna korzystać może, 

Brześć | — Ymka! — to tylko w prasie klery- 
kalnego obozu u nas może być wymawiane jed- 
nym tchem! Taki refren może — tylko w sto- 
sunkich polskich — powtarzać i p. K, M. Moraw- 
ski, któremu chodzi o dokuczenie krakowskim 
konserwatystom, nie uczestniczącym w wyklina- 
niu Ymki, 

Ale to przecież kpiny z wszełkiego stopniowa- 
nia spraw — takie komentowanie impulsywnego 
wystąpienia ks. $. Przezeń zresztą jako rzymskie- 
go księdza może wkońcu prędzej jeszcze „kar- 
ność i dyscyplina względem orzeczeń św, Kon- 
gregacji Officium“, kardynałów ltd. aż do ar- 
cybiskupa Sapiehy włącznie, być tak pojmowana, 
że czuje się on zwolniony ad zachowywania wszeł-" 
kich form wobec najwyższych czynników w pań- 
stwie połskiem, chociaż nawet cl jego przetożeni 
nie dopuścili się podobnej] demonstracji. 

Ale rzeczą jest niesłychaną, ażeby w świeckie] 
publicystyce, dowodzono, że polskie władze 
świeckie nawet w zagadnieniach, nie odnoszą- 
cych się bezpośrednia do spraw kościelnych, 
winny być pozbawione własnego zdania — nawet 
w kwestii najbagatelniejszej! 

Żadne ugrupowanie polityczne, nigdzie na śwle- 
cie nie ośmiell się żądać od swoich władz, ażeby 
poprzestawały na roll zakrystjanów! 

Grubo zawiele pozwalają sobie zainteresowani 
w sklerykalizowaniu Polski! 

ju um kórry Suti sarkwyczą nę w pur 
pieniu ks. Świeykowskiego jego poczuciem dy- 
scypliny kościelnej, zachęcał swoim wyborem 
arcyb. Sapiehę ] Teodorowicza da nleposłuszeń- 
stwa wobec papieża, gdy tenże zakazał biskupom 
przyjmowania mandatów senackich tam, gdzie nie” 
są one „virilnie" zastrzeżołe biskupom, lecz uza- 
leżmone od wyborów. Ci sami liczyli i arzeliczyli 
sie, że wobec „faktu spełnionego" — wobec przej- 
ścia do senatu obu biskupów — Rzym zmięknie, 
1 doprowadzili do tej ostateczności, że obaj ich 
wybrańcy musieli ustąpić! 

Wtedy sami nakłaniali biskunów da narażenia 
Się na konfuzję. A dzisiaj 1ozpisują się o tem że 
„konsolidacja narodowa” ma się odbywać pod 
A kapitulacji na każdem polu wobec Rzy- 
miu 

me imisśwy w sym seee Zazizażowani W 
sprawach Ymki, ani też nie poczytujemy tej in- 
stytucji za tak nieodzowną, ażeby o nią tylokro- 
tnie kopie kruszyć. Chodzi nam tu bardziej o wy- 
kazanie, do jakiego stopnia posuwa się w tonle 
swoim I w swoich uroszczeniach obóz klerykalny, 
ZZOZ 

DRAMAT NA TORZE KOLEJOWYM, 

Wczoraj wieczotem gdy pociąg pospieszny 
z Krakowa dojeżdżał do Warszawy, dwóch ban- 
dytów weszło do przedziału I klasy i pod grozą 
tewolwerów, zażądało wydania kosztowności od 
pasażerów. Jadący oniemieli ze strachu i spełnili 
żądania bandytów. W oslatniej jednak chwili dwaj 
agenci policji, którzy już przedtem śledzili ban. 
dytów rozpoczęii pościg. 

Bandyci nie zdając sobie sprawy z niesłycha- 
nej szybkości pociągu, wyskoczyli z wagonu. 
Agenci nie dając za wygraną, wyskoczyli również. 
Obaj bandyci zginęli na miejscu, agenci zaś cu- 
dem ocaleli. Słedztwo sądowe wykryło, że agenci 
wyskakując z pociągu mieli na sobie obuwie za- 
opatrzone w gumowe podeszwy i zelówki „Berson“ 
idealnie elastyczne i odporne na wszelkie wstrząsy 


+ 


aN A PRZOD“ — Nr. 126 Sobota 4 czerwca 1927 


———--)D DD RO E Ne 5 Sobota 4 czerwca OOOO O o O 


SENATOR STANISŁAW POSNER 


Z działalności humanitarnej Ligi Narodów 
Opieka nad kobietą 


Sprawozdanie z sesji komisji doradczej przy Lidze Narodów, wygłoszone 
w Radjo w dnlu 1 czerwca 1927 


Przed kilku miesiącami w obecności dostojnej 
małżonki p. Prezydenta Rzeczypospolitej Polski 
Komitet dla walki z handlem kobietami i dziećmi 
odsłaniał film pt. „Białe niewolnice". Film ten 
i dzisiaj wędruje po różnych kinach Warszawy i 
polskich miast prowincjonalnych. Wszędzie powi- 
nien czynić głębokie wrażenie i budzić sumienie 
publiczne do walki z jednem z najohydniejszych 
przestępstw naszego czasu: — z handlem bia- 
łych niewolnię. Wszyscy rozumieją ohydę tego 
handlu, wszyscy oburzają się na upadek moralno- 
ści człowieka, który może podobnym procederem 
się zajmować. Jednak człowiek, zajęty każdy swo- 
ią pracą, nie zastanawia się głębiej nad losem isto- 
ty ludzkiej, która jest przedmiotem wymiany han- 
dlowej i nad sposobami, które ludzkość w Intere- 
sie własnym stosować musli, aby tę zbrodnię usu- 
nąć. Tępi się złodziejów, włamywaczy, kasiarzy. 
Kodeks karny zna także kary na zlodziejów czci 
ludzkiej i na tych, którzy z godności ludzkiej czy- 
nią przedmiot większych czy mniejszych docho- 
dów, Nietylko większych, ałe bodaj i bardzo wiel- 
kich. Przed kilku tygodniami wyszła w języku 
francuskim książka światowej sławy reportera Al- 
berta Londres'a p. t. „Droga do Buenos - Ayres". 
Książka ta narobiła już w całej Europie wielkiego 
halasu, opowiada bowiem z drobiazgową dokla- 
dnością a tem, jak odbywa się handel kobietami 
na rynkach Poludniowej Ameryki. Droga jest da- 
leka i jakże kosztowna, Nietylko że się opłaca. 
ale przynosi olbrzymie zyski. Handlarz wywozi 
kobiety jedną czy dwie, każe im w Buenos-Ayres 
na siebie pracować i po latach 6-ciu czy S-iu z 
kapitałem miliona czy dwóch milionów franków 
wraca do ojczyzny, tam zakłada przedsiębiorstwo 
handlowe i żyje jak każdy normalny obywatel, 
pracujący w, szynku czy garkuchni, jako właści- 
ciel domu i wieruchomości wielkiej. Nikt nie wie, 
że majątek jego powstał z hańby ludzkiej. A tych 
istot ludzkich, „pracujących“ na handlarzy czcią 
ludzką, jest tysiące i tysiące, rozrzuconych po lupa 
narach całego Świata. Polska jest znacznym ryn- 
kiem tego handlu. Setk! koblet wychodzą z Polski 
co roku, aby zaludniać hańbą swoją wszystkie 
niemal kraje świata. W Kairze, w Johannsburgu, 
w Paryżu, w Londynie czy New-Vorku, ale prze- 
dewszystkicim w Południowej Ameryce, znaleźć 
można dziesiątki i setki kobiet, pochodzących z 
Polski, W Południowej Ameryce nazywają się pa 
prostu „Polaccas“, 

Co ludzkość czyni, aby tym zbrodniom prze- 
ciwdziałać, co sumienie zbiorowe czyni, aby się 
tej hańbie przeciwstawić? 

Przed laty trzydziestu kilku pastor angielski 
Aleksander Coote wypowiedział walkę na Śmierć 
i życie handlarzom żywego towaru. Marzył o no- 
wym pochodzie krzyżowym, objechał wszystkie 
państwa europejskie, konferował z królami, cesa- 
rzatmi i ich małżonkami. Był w Petersburgu į Ber- 
linie, wa Wiedniu, Bukareszcie i Rzymie. Wszyst- 
kie dostojne monarchmie przyrzekly pomoc i po 
kilku latach tej głośnej inicjatywy urodziła się w 
r. 1904 konferencja dyplomatyczna w Paryżu. Wy- 
niki tych narad paryskich były tak nikłe, że dzię- 
ki niesłabnącej energji Coote'a udało się dyploma- 
tów po raz wtóry Ściągnąć do Paryża w r. 1910. 
Narady zostały zamknięte uchwałami, domagają- 
cemi się ujednostalnienia przepisów w kodeksach 
karnych zawartych, domagającemi się akcji poro- 
zumiewawczei państw i ich organów wykonaw- 
czych. Albowiem zdarzało się, że kodeks jednego 
kraju uważał za zbradnię czyn, który w kraju 
sąsiednim w słarym kodeksie karnym nie był za 
zbrodnię kwalifikowany. Konferencja dyplomatów 
„domagała się od rządów, aby zbrodnie, objęte t 
zw. handlem kobietami, zbrodnie wielce skompli- 
kowane, obejmujące całe szeregi etapów, zastały 
wszędzie, w całym Świecie cywilizowanym jedna- 
ko charakteryzowane i jednakim podlegały repre- 
sjom karnym. Państwa nie kwapiły z wykonaniem 
uchwał dyplomatów. miały inne wielkie zadania 
przed soba. Przyszła wojna światowa i dopiero 
po wojnie światowej zwrócono się na nowo do 
zagadnienia, którego Coote nie mógł rozwiązać, 
mimo całej wiary, jaka go ożywiała i entuzjazmu, 
któryim płonęła jego dusza, Pozostawił stowarzy- 
szeniom, które do życia był powołał, o charakte- 
rze narodowym i międzynarodowym, wielkie za- 
danie do spełnienia. W tych warunkach urodził 
się art. 23 lit. c) statutu Ligi narodów, który do 
liczby zadań tei wielkiej organizacji międzynara- 


dziećmi. W r. 1921 zwołano do Genewy specjalną 
konferencję, która ułcżyła i uchwaliła projekt kon- 
'wencji międzynarodowej. dotyczący walki z tym 
ohydnym procederem. Powołano do życia Komisję 
Doradczą przy Lidze narodów, w której zasiadają 
przedstawiciele urzędowi jedenastu państw, oraz 
caly szereg asesorów i asesorek, reprezentujących 
wielkie międzynarodowe organizacje opieki nad 
kobietą i mlodą dziewczyną. Komisja Doradcza 
schodzi się ca wiosnę w Genewie i tam w ciągu 
calego tygodnia radzi nad wprowadzeniem w ży- 
cie długiego szeregu postanowień Konwencji Mie- 
dzynarodowej, W wykonaniu tych uchwał powo- 
łano do życia we wszystkich państwach, które 
konwencję podpisały, i których parlamenty kon- 
wencję ratyfikowały, organy centralne, które za- 
zwyczaj z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych 
związane, ześrodkowują całą działałność repre- 
syjną wywiadowczą w stosunku do handlarzy ko- 
bietami i dziećmi. Organy centralne zbierają 1 o- 
głaszają co roku statystykę przestępstw i prze- 
stępców, prowadzą kartotekę osób karanych i po- 
dejrzewanych, znajdują się w ciągłych stosunkach 
pomiędzy sobą, komunikując sobie nawzajem wia- 
domości, dotyczące handlarzy, przyjeżdżających 
da portów, czy przywożącyci towar W wyko- 
naniu końwencji we wszystkich krajach eutopej- 
skich zapoczątkowano nowelizację starych kodek- 
sów karnych, w celu ujednostajnienia zasad, na 
mocy których handlarzy ściga się i karze. 
Komisja Doradcza z biegiem lat rozszerzyła 
swój program, życie samo program ten corocznie 
rozszerza. Z inicjatywy i ze Środków delegatów 
amerykańskich powałano do życia w r. 1923 an- 
klete międzynarodową, która miała stwierdzić i 
opisać drogi i sposoby handlu kobietami. W tym 
roku właśnie ekperci z delegatem amerykańskim 
drem Snow na czele złożyli w Lidze narodów 
obszerny swój raport, wielce ciekawe | pracowite 
dzieło, które objęło wiekszą część Europy i Ame- 
rykę Południową, zawiera olbrzymi materiał na 
bezpośredniej obserwacji oparty; dla Komisji eks- 
pertów pracowały w różnycji krajach Europy, 
dziesiątki, setki mężczyzn i kobiet, Zebrano ol- 
brzyrwi materjał, z którego eksperci wyprowadzili 
cały szereg wniosków a charakterze społecznym 
i prawodawczym. Wnłoski te popierają w sposób 
znakomity poglądy, wypowiadane w ciągu ostat- 
nich lat pięciu przez Komisje Doradczą Ligi naro- 
dów, co pracom tej komisji nadaje charakter wy- 
soce autoryłatywny, charakter, z którym rządy i 
prawodawstwa liczyć się muszą. Komisja stwier- 
dziła, że domy publiczne samem istnieniem swo- 
jem stanowią o umocnieniu i rozroście handlu ko- 
bletami, Na Komisji Doradczej bywali przedstawi- 
ciele rządów, którzy bez żadnych zastrzeżeń do- 
wodzi, że tak jest istolnie, że domy publiczne 
jako instytucja trwała, żyją tylko przez ciągłe od- 
nawianie towaru swego, Że muszą skutkiem tego 
być w stalym i ciągłym stosunku z handlarzami. 
Komisja stwierdziła, że handel kobietami jest w 
związku z rozwolem alkoholizmu; przeczona temu; 
eksperci stwierdzają, że tak jest istotnie, że han- 
del kobietami, taksamo jak istnienie domów pu- 
blicznych jest nie do pomyślenia bez spożywania 
wielkich ilości alkcholu. Raport ekspertów, któ- 
rego część l. została oddana da handlu księgar- 
skiego w końcu marca br., w ciągu jednego mie- 
siąca rozszedł się w ilości 7 tys. egzemplarzy. 
Raport ten ogłoszony dotychczas w dwóch języ- 
kach zostanie przetłómaczony na wiele innych ję- 
zyków, m. in. na język polski. Zostanie on na dłu- 
gie lata źródłem wielce poważnych wiadomości 
o organizacji i sposobach handlu kobietami. Raport 
ten potwierdził bardzo stanowczo poglądy, wyzna- 
wane przez Komisję Doradczą w zakresie szkodji- 
wości domów publicznych, niebezpieczeństwa al- 
koholizmu itp., co znowu jest źródłem wielkiego 
moralnego zadowolenia dla Komisji Doradczej i 
bodźcem do dalszej jej pracy na kamienistej dro- 
dze jej usiłowań. (Dokończenie nastąpi). 
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SKŁABKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU”: — 


dowej włączył i walkę z handlem kobietami i | Tow. Bańka 10— 71. 


przegląd społeczny 


KONFERENCJA SALINARZY 

Centralny Związek Górników w porozumieniu 2 
Komisją Centralną Związków Zawodowych zwo- 
łuje na dzień 18 bm. w sali Domu Górników w Kra- 
kowie konterencję robotników salinarnych | tyto- 
niowych zakiadów państwowych w sprawach u- 
bezpieczeń społecznych t organizacyjnych. — Dnia 
19 bm. odbędzie się w tym samym lokalu konferen- 
cia delegatów safinarnych w sprawach dotyczących 
warunków pracy i płacy robotników sałin państwo= 
wych. 


STRAJK METALOWCÓW W OLKUSZU 


Na skutek uchwały walnego zgromadzenia ro- 
botników fabryki naczyń emaljowanych „Olkusz”, 
które odbyło się w dniu 31 maja na placu fabrycz- 
nym przy udziale około 2000 robotników i robotnic, 
został proklamowany strajk wszystkich robotni- 
ków, który się rozpoczął tegoż dnia a godzinie 
13'30. Powodem proklamowania strajku jest to, że 
na konfereńcji, która odbyła się w przeddzień w 
inspektoracie pracy 27 obwodu w Olkuszu — pod 
przewodnictwem inspektora pracy p. inż. Góranow- 
skiego, postulaty wysunięte przez miejscowy od- 
dział związku metaloweów nie zostały przez ża” 
rząd tabryki uwzględnioze. Według protokołu kon- 
ferencji przedstawiciele fabryki „Olkusz“ w oso 
bach p. inż. Witolda Otto i współwłaścicieła fa- 
bryki p. Fryca Westena zgodzili się na zbadanie da 
10 czerwca postulatów robotniczych. oraz przy 
rzekli, że węgiel, którego fabryka nie wydawała 
chorym, korzystającym ze świadczeń Kasy clo- 
rych, będzie wydawany, W dniu 28 maja dyrekcja 
fabryki wywiesiła ogłoszenie, że od dnia I czerwca 
br. wprowadza pracę ta dwie zmiany, chcąc za- 
straszyć robotników, że jakoby nie było zamó- 
wień. Robotnicy, uważając to zarządzenie za bez- 
prawne, gdyż me nastąpiło przewidziane przez pra- 
wo 14-dniowe zawiadomienie o zmianie warunków 
pracy, prokłamowali straik. 

Zważywszy, że dyrekcja fabryki nie wwzględni- 
la żądań robotniczych co do podwyżki płac, oraz 
że wprowadziła wbrew obowiązującym przepisom 
prawnym bez uprzedniego zawiadomienia pracę na 
grupy, strajk wybuchł żywiołowo: z początku ro- 
botnicy nosili się z zamiarem proklamować dody- 
nie strajk protestacyjny. Zarząd fabryki tlumaczy 
się, że konkurencja na rynku przemysłu wyrobu 
naczyń emaljowanych nie pozwała na podwyżkę 
płac robotniczych. 


GÓRNICY ZAGŁĘBIA KRAKOWSKIEGO DO- 
MAGAJĄ SIĘ UBEZPIECZENIA INWALIDZKIE- 
GO I PODWYŻKI OBECNYCH ZAROBKÓW 


Na wszystkich kopalniach Zagłębia krakowskie- 
go odbywają się zgromadzenia, na których o za- 
warciu umowy ! projekcie ustawy uhezpieczenia- 
wej referował tow. Papuga, wyjaśniając robotni- 
kom konieczność jak najrychlejszego wprowadze- 
mia w życie szeroko rozbudowanych ubezpieczeń 
spolecznych. Robotnicy iednomyślnie uchwalają 
przedłożone im w powyższych sprawach qezolucje. 
Dotychczas takie zgromadzenia szybowć adbyły 
się na kopalniach: „Artur“ w Sierszy, „Andrzej“ 
w Brzeszczach, „Silesia“ w Czechowicach, „So- 
bluski* w Borach, „T, Kościuszko” w Jaworznie, 
„J. Piłsudski" w Jaworznie | „Zbyszek“ w Trze- 
bini. Uchwalone rezolucije mają następujące 
brzmienie: 

„Robotnicy z kopalń Zagłębia krakowskiego po 
dokładnem rozważeniu strasznego losu robotnika 
i jego rodziny na wypadek niezdolności do pracy, 
domagają się jak najrychlejszego wydania obecne- 
go projektu ministerstwa pracy o ubezpieczeniu 
społecznem laka ustawy, z uwzględnieniem ko- 
niecznych poprawek zaproponowanych przez kla- 
sowe Związki zawodowe | PPS. 

Zgromadzeni ze względu na bardzo znaczny 
postęp drożyzny artykułów pierwszej potrzeby, 
domagaja się podwyżki obecnych zarobków." 

Na wszystkich powyższych zgromadzeniach na- 
strój wśród robotników był bardzo rzeczowy, zni- 
kają dotychczasowe kłótnie. Czumowizna wśród 
rozumnych rabotników nie znalazła posłuchu, A- 
pelujemy lą drogą do wszystkich robotników: 
Nie czas na demagogiczne kłótnie! Wstępować 
w szeregi CZG i brać się do obrony, interesów 
klasy rohotniczej! P. S. 


500.000 EMIGRANTÓW Z ROSJI 

Według najnowszych danych Międzynarodo» 
wego biura pracy w Genewie, liczba emigrantów 
rosyjskich w krajach Europy (z wylątkiem Nie- 
miec i Belgji) wynosi 755.000, liczbę emigrantów 
w Niemczech i Belgii oceniają na 45.000 do 50.000. 
Razem więc byłoby w Europie okrągła 800,000 
emlgrantów z Rosji. 
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Pierwszy Ogólnokrajowy Zlot Młodzieży Robotniczej 


i Dzień Sportu Robotniczego 5 i 6 czerwca w Warszawie 
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Przegląd prasy | 


Zmiana konstytucji. — Co widzi Matyasik, stojąc 
na głowie. 

„Kurier Codziennny" przepowiada, że wszystkie 
plagi ezpskie spadną na Polskę, jeśli Sejm uchwa- 
li wniosek PPS o przywrócenie samorozwiązalno- 
ści Sejmu. Wniosek ten jest tylko naprawieniem 
niezrozumiałei pomyłki czy zaniedbania przy zmie- 
nianiu konstytucji przed rokiem. Są liczne republi- 
ki, w których prezydent mie ma prawa rozwiązać 
parlamentu (Francja, Stany Zjednaczone, Szwajca- 
tja), ale nioma kraju, w którym parlamentowi n'e 
wolno byloby rozwiązać się własną uchwałą. — 
Trzeba zatem przywrócić odnośne postanowienie 
w konstytucji, która istotnie 

„nie jest obliczona na dziś, anl na Jutro ale ma 
być kamieniem węsiclnym maszczo rozwoju ta 
dlugie czasy, 

„Kurjer“ odradza nowe wybory. Ależ wlaśnie 
konstytucja nakazuje temu Scimowi skończyć ży- 
wot najpóźniej 20 Jistopada br.! 

. 


W „Głosie Narodu" Matyast staje na głowie 
1 obserwuje świat z tej niewygodnej pozycji, przy- 
czem oczywiście ws: ko widzi da góry nogami. 
Rozpatrując więc uchwały Rady naczełnej PPS, 
skarży się nod adresem Międzynarodówki, że PPS 
niewiele ma wspólnego z snolalizmem zachodnim, 
że PPS stracila „niezawisłość swej polityki, zaufa- 
nie robotników, zasady i honor*. Proszę bardzo! 
Chadecja cenzuruje nasz socjalizm! Endecki po- 
kurcz mówi o niezawisłości polityki! Utrzymanek 
kaprtalistów mówi o zaufaniu robotników! Korfan= 
ciarze mówią © zasadach i honorze! 
<bomjatyasik zachwala nam demokrację: 
"Demokracja to swobodna gra sil w ramach u- 
strolu reprezontatywnego, w której środkam! wal- 
ki m realizację partyjnego programu I o wpływy 
na państwo sa jedynie: kartka wyborcza, uchwały 
sejmowe, propaganda wlecowa i w prasie, wy zaś 
posunelłście slę da zamachu zbrojnego na wyra- 
żona w legalny sposób wolę narodu. przez co sta» 
nęliście w rzędzie wrogów demokracji. 
myli się pan. Myśmy nie organizowali zamachu 
na rząd Moraczewskiego, myśmy nie tworzyli rza- 
du w Poznaniu. myśmy nie zakładali PPP. myśmy 
nie zamordowali prezydenta Narutowicza, myśmy 
nie rzucali bomb w Krakowie, myśmy nie organi- 
„Straży Narodowej”. Innt szatani byli tam 


czynni. 

Sioi pan na głowie, i dlatego wydaje się pann, że 
endecy, chadecy i piastowcy, to obrońcy demokra- 
cjl. a socjaliści, to jej gwałciciele i wrogowie. Lu- 
dzie normalni oceniają te rzeczy odwrotnie. 


Wiademości polityczne 


ZNIESIENIE KONTROLI WOJSKOWEJ 
NAD BUŁGARJA 
Konferencja ambasadorów postanowiła rozwią- 
zać dnia 1 czerwca br. organ zajmujący się tikwi- 
dacją działalności wojskowych komisji kontrolnej 
w Bułgarii. Organ ten pozostanie na terenie dzia- 
lalności komisii kontromej do 30 czerwca br. celem 
opracowania końcowego sprawozdania i uregulo- 
wania pewnych kwestyj, pozostających dotychczas 
w zawieszeniu oraz dla nadzoru nad ich wykona” 
niem. Na powyłsza decyzię ambasadorów, mała 
entenia wyraziła zgodę. 
KŁOPOTY ANGIELSKIE W EGIPCIE 
Przemawiając w Izbie gmin, Chamberlain oświad 
czyl, że już od dłuższego czasu celem polityków 
czipsk'ch było uczynienie z armii narzędzia w rę- 
ku partii politycznej. Sprawa ta obchodzi bezpo- 
średnio rząd angielski w związku z zagadmeniem 
opieki nad cudzoziemcami w Egipcie ìi w związku 
z kwestią obrony kanału Sueskego. Rząd angel- 
ski nie może dopuścić do tego, aby zadanie jega zo- 
stalo utrudnione przez istnienie potężnej 1 nieprzy= 
jaznei sity, jaką mogłaby się stać armia egipska, 
gdyby wpływy wywrotowe mogly być w mej 
swobodnie wywierane. Zrealizowanie zaleceń ko- 
mish wojskowe] parlamentu egipsklego doprowa- 
dziloby do wywołania wolnych wpływów politycz- 
nych na armię przez egipska partię rządową. 


KRONIKA 


Kraków, 3 czerwca. 


Misjonarskie zapędy oszusta 


Aresztowano Kurzawę Woiciecha, lat 31, rolni- 
ka z Biskupic ad Kraków za oszustwo. Kurzawa 
przebrany w sutannę księżą chodził po różnych 
kupcach w Krakowle, gdzie zakupywał różne to- 
wary, po zapłatę zaś polecał zgłaszać się w tut. 
Urzędach paraijalnych. Wedle zeznań świadków 
Kurzawa miał dokonać poświęcenia młyna i kilku 
domów w okolicy Wieliczki lak również miał 
udzielić spowiedzi. 

—000— 

UPAŁY. Od dwóch dni panuje w Krakowie 
wprost tropikalny upał. Już o godz. 8 rano w dn. 
wczorajszym termometr wskazywał 22 C. w cie- 
niu, a w południe 33 C. Również z prowincji do- 
noszą o szalonych upałach. Wczoraj na Wiśle wi- 
dać było liczne rzesze kąpiących się. Zaznaczyć 
należy, że dotąd magistrat mie oznaczył miejsc 
dla kapiących. 

POCIĄG MOTOROWY KRAKÓW—WIELICZ- 
KA. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie ko- 
riunikuje, że wobec wzmożonego ruchu podróż- 
mych zarządziła uruchomienie w każdą niedzielę 
] święto pociągu motorowego między Krakowem 
a Wieliczką rynkiem. Odjazd z Krakowa o godz. 
1715, cdjazd z Wieliczki rynku a godz. 17'40. 

W SPRAWIE ZNIESIENIA PIERWSZEJ KLA- 
SY GIMNAZJALNEJ. Na skutek wladomości za- 
mieszczonych w prasie warszawskiej 1 krakaw- 
skiej o zamierzonem przez kuratorja warszaw= 
skie i łódzkie zniesieniu pierwszej klasy gimna- 
zjalnej w roku szkolnym 1927/8 udała się w dniu 
31 maja delegacja Zarządu okr. krakowskiego 
TNSW do p. wicekuratora Przyjemskiego, celem 
zasięgnięcia informacji czy podobne zamierzenie. 
istnieje także w kuratorjum krakowskiem. P. wi- 
cekurator po wysłuchaniu przedstawień delegacji 
oznajmił, że zarządzeń takich, odnośnie do szkół 
średnich na terenie Kurateorlum okr. szk. krakow- 
skiego niema, gdyż ani takich nie wydawał, ani 
zarządzenia takiego ministerstwo nie zarządziło. 
Wiadomości dziennikarskie, jakoby w innych ku- 
ratorjach władze te wydały odnośne zarządzenia 
na własną rękę, są o tyle nieścisłe, ża kuratorium 
może je wydać tylko w porozumieniu z minister- 
stwem WR I OP, względnie na jego wyrażne po- 
lecenie. i 

CO ZDZIAŁAŁA YMCA DLA SPOŁECZEŃ- 
STWA KRAKOWSKIEGO W CIAGU M. MAJA 
BR. NA POLU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO. 
Znana już wszystkim krakowianinom i wielce po- 
dziwłana kryta pływalnia Ymki była w tym mie- 
siącu punktem ciężkości pracy tej popularnej in- 
stytucj. Poza zwykłemi grupami, używającemi 
pływalni na prawach uczestników, korzystała z 
niej niemniej jak 340 uczniów i uczenie szkół Śre- 
dnich i powszechnych, państwowych, miejskich I 
prywatnych, oraz grupa funkcjonariuszów policji 
państwowej licząca osób 25. Grupy te korzystają 
z pływalni na warunkach niezwykłe dogodnych, 
będących wymownym dowodem szczerej chęci 
współpracy Ymkl z innemi instytuciami a przede- 
wszystłkiem służenia młodzieży. Ogólna frekwen- 
cja pływalni na maj wynosi przeszło 5000. Na kitku 
imprezach pływackich urządzonych w ciągu mic- 
siąca zgromadziło się blisko 1000 widzów. 

Kursy gimnastyczne dla pań, panów starszych. 
młodszych. akademików ł chłopców w ubieglym 
miesiącu bedącym ostatnim z 8-młesięcznego kur- 
su gimnastycznego cieszyły się dużą frekwencją, 
która wykazuje liczbę ponad 3.000. Z różnych 
stron wpływały prośby o kontynuowanie kursów 
przez m. czerwiec. W ubiegłym tygodniu Dział 
Wych. Fiz. zademonstrował swój zwykły sposób 
prowadzenia pracy przed licznie zgromadzoną gru 
pa profesorów gimnastyki w szkołach Średnich. 
YMCA przystąpi niebawem do budowy kortu te- 
nisowego na posiadanej przy ul. Biskupiej parcel. 
Dział Wych. Fiz. Polskiej YMCA wysyła na wy- 
stawę sportową we Lwowie pokaźny materiał 
obrazowo - poglądowy. W ciągu lata YMCA bo- 
dzie prowadziła jak w latach ubiegłych pracę toz- 
rywkowo - spartową dla młodzieży szkolnej w 
parku Jordana i na boisku własiem na placu wy- 


ścigowym. Praca ta będzie jak zawsze zupelnie 
bezinteresowna. 

WYCIECZKA UCZESTNIKÓW IV. KONGRESU 
MIĘDZYNARODOWEGO MEDYCYNY I FARMA- 
CJI WOJSKOWEJ przybywa do Krakowa z War 
szawy w poniedziałek 6 bm. o godz. 8 rano. Go- 
ści na dworcu powitają władze, następnie w g0- 
dzinach przedpołudniowych zwiedzą goście za- 
kłady sanitarne, szpital wojskowy, kliniki, a popoł. 
Wawe!, Kopiec Kościuszki itd. Wieczór uczestni- 
cy zjazdu będą obecni na „Festivalu“ wojskowym 
na Wawelu. 

W drugim dniu pobytu goście zwiedzą Muzea, 
popol, odjadą do Wieliczki, celem zwiedzenia sa- 
lin, a wieczór będą obecni na raucis w Starym 
Teatrze. Po raucie goście odjadą do Zakopanego. 
Organizacją zjazdu krakowskiego zajmuje się szel 
sanitarny DOK V. pułk. dr. B. Karołewicz. 

UNORMOWANIE HANDLU NA TARGACH, — 
Magistrat ogłosił rozporządzenie w sprawie o- 
znaczenia przedmiotów sprzedaży na poszczepóle 
nych placach, unormowania czasu trwania targów, 
oraz godzin wykupna przez handlarzy. 

W rynku gł. od ul. Szewskiej wolno sprzeda- 
wać nabiał, drób, grzyby itd. od ul. Siennel owo- 
ce, jagody, zioła i kwiaty; na Małym rynku owa- 
ce, ną pl. Szczepańskim jarzyny, ziemniaki 1 ka- 
pustę kiszoną, również to samo na pl. Jabłonow= 
skim, Słowiańskim i rynku Kleparskim, oraz na 
innych płacach w dalszych dzielnicach. Dalsze 
punkty rozporządzenia ogłoszonego na rogach ulic 
odnoszą się do godzin sprzedaży towaru na pla- 
cach krakowskich. 

OBCHÓD JUBILEUSZOWY. Ku uczczeniu 25- 
letniej humanitarnej działalności Tow. Kolonij wa- 
kacyjnych dla gimnazjów Krakowa, połączony ze 
zjazdem b. Kolomstów, poświęceniem sztandaru, 
odsłonięciem tablicy pamiątkowej itp. odbędzie się 
28 sterpnia w Porębie Wielkiej. Zgłoszenia należy 
nadsylać do 15 lipca na ręce gospodarza Tow. p. 
Stan, Welanyka, Kraków, Sławkowska 14. Udział 
w obchodzie z całodziennem utrzymaniem i ko- 
sztami dojazdu podwodami z Mszany Dolnej do 
Poręby Wielkiej I z powrotem w kwocie 20 zł. 
należy nadsyłać najpóźniej do 5 sierpnia pod tym- 
samym adresem, 

OFIARA ZAWODU. Wczoraj interweniowalo 
pogotowie ratunkowa na Bonarce, gdzie w fabry- 
ce cementu najechała kolejka fabryczna, wioząca 
kamienie na robotnika Michała Bąkałę. Nieszczę- 
śliwy doznał złamania uda | obrażeń na złowle. 
Pogotowie przewłozło Bąkałę do szpitala. 

WPADŁA POD AUTO na ul. Łaziewnickiej 14- 
letnła Katarzyna Róg. Doznala oną obrażeń cie« 
leśnych. Ranna opatrzył lekarz pogotowia ratun- 
kowego, 

MIĘDZY WOZAMI TRAMWAJOWEMI. Józef 
Bruzda jadąc wózkiem ręcznym ul. Stradom ta- 
rem tramwajowym dostał się między dwa wozy 
tramwajowe jadące naprzeciw siebie, skutkiem 
cze go wózek uległ zniszczeniu. Bruzda doznał lek- 
kich obrażeń cielesnych, jak również | obydwa 
wozy tramwajowe zostały uszkodzone, 

CUDEM OCALONA Z DOŁU KLOACZNEGO. 
Wczoraj rano wpadła do dolu kloacznego na po- 
dworcu domu przy ul. Augustjańskiej |. 19 2-lenia 
córeczka Woeintraubów. Lokatorzy tel kamienicy 
pospieszyli nieszczęśliwemu dzlecku na ratunek. 
Po dłuzich poszukiwaniach zdołano wydobyć 
dziecko z dołu kloacznego zupełnie zdrowe. Le- 
karz pogotowie nie stwierdziwszy żadnych uszko- 
dzeń, pozostawił dziewczynkę opiece domowel. 

POŻAR. Zapalil się w podworcu realności przy 
ul. Pawiej ? ter gotowany przez pomocnika bla- 
charskiezo Marjana Sudera. Palący slę ter ugasiła 
strąż pożarna. Wypadku w ludziach jak również 
1 szkody nie było. 

PORZUCONE DZIECKO. Zauważył patrolujący 
posterunkowy na ul. Żabiej dziecka płci żeńskiej 
około 8 miesięcy liczące porzucone na ulicy — 
Dziecko ta oddano do mielskiego Żłóbka. 

ZABŁĄRANA SŁUŻĄCA. Dnia 1 bm. w godzi- 
nach popałudniowych zabłąkała się w Krakowie 
Stefania Prokop, lat 17, służąca pochodząca z Ry- 
glic, pow. Tarnów, Prokop zgodziła się dnia | bm. 
do slużby w Krakowie, wyslaną zaś przez swa 
pracodawczynię na targ zabłąkała się, Nie umie 
ona podać nazwiska swcj pracodawczyni, anl też 
je] miejsca zamleszkania. Prokopównę umicszczo= 
mo na razie w budynkach Ochrony kobiet przy 
ui. Krupniczej. 


JAK SIĘ ZAKOŃCZYŁA PRZYGODNA PRZY- 
JAŹŃ. Wojciech Śledziowski, konduktor kolejo- 
wy, zgłosił, w policji, że gdy onegdajszei nocy 
szedł w towarzystwie przygodnej towarzyski i 
kilku osobników skradziona mu w ul. Lubicz kwo- 
te 160 zł. 

KRADNA NAWET SZAFY. Rozalja Wettstein, 
właścicielka składn mebli przy uł. Szpitalnej 5 
zgłosiła w policji, że skradziono jej z korytarza 
szafę matową — wartości 70 zł. 

WŁAMANIE DO FABRYKI KILIMÓW. Dozor- 
ca fabryki kilimów przy uł. Zielnej 18 zgłosi! w 
policji, że w nocy z 1 na 2 bm. włamano się do 
tejcż fabryki przcz okno i skradziono 40 kg. weł- 
ny wartości 1000 zł. 
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EGZAMINY WSTĘPNE I WPISY DO SEMINARIUM 
MESKIEGO. Dyrekcja seminarjum nauczycielskiego mę- 
sklego w Krakowie zawiadamia, że podania o przyjęcie 
na kurs I | dopuszczenie do egzaminu wstepnego należy 
składać w dyrekcli do 12 czerwca. Egzamin wstepny od- 
będzie slę systemem lekcyjnym w czaale od 21—25 bm. 
Szczegóły co do warunków przylęcia okloszono na ta- 
blicy zakładowej. Egzamin wsłępny rczpocznie się 21 
czerwca o godzinie 8 rano. Osobnych zawiadomień o 
egzacnnie wstępnym rozsyłać się nie będzie. 

KURS WAKACYJNY DLA NAUCZYCIELI POLAKÓW 
Z ZAGRANICY. W celu umożiiwienia nauczycielom z 
zagranicy nawiązania łączności z krajem, ministerstwa 
WR I OP organizuje w Krakowie na Wawelu w czasie 
od 4 do 27 sierpnia br. włącznie hurts wakacyjny ięzyka 
| kultury polskie] dla nauczycieli Polaków, pracujących 
zagranicą w szkołach, odpowiadających polskim szko- 
łam powszechnym. W prograrue kurse przewidziane są 
bliższe | dalsze wycieczki po k'aju. Wpisowe na kurs 
wynosi 10 złotych. Na życzenie zapewnia się uczestni- 
kom utrzymanie przez cały czas tewanla kursu za 150 
złotych. Zapisy powinny być dokcnywane na kartach 
wpisowych, które można ozczymać we właściwych urzę- 
dach konsularnych Rzeczyzospxłtej Połskiej. Urzędy te 
udzlelala także infotmacy| co do ulg paszportowa-wiza- 
wych, przyznawanych osubom, przyjętym ra kurs przez 
ministerstwo oświozenia. 

LIGA MORSKA I RZECZNA urządza dnia ( czerwca 
w sali Towarzystwa technicznego przy ul. Straszew- 
skiego 28, o godzinie 19 odczyt p. Adama Uziębły, dy- 
rektora L.lgi morskiej í rzecznej w Warszawie, na temat 
„ldea morska", Wstep wolny zoścle miłe widziani. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś na przed- 
ńawieniu popularnem „Maleństwo”, W |utrzejszel pre- 
njerze R. Harding Davks'a „Rewolucja w Parto Banos“ 
wykonają role kobiece pp. Kostecka, Klońska 1 Granow- 
ska, role meskie pp, Kułakowski, Leliwa, Komornicki, 
Karczewski, Mijski, Marczyński, Suchcleki 1 innl Pelna 
niespodzianek i aktualności politycznych akcja tel nowo- 
ści rozgrywa się w pierwszym akcie na pokłzdzie oktę- 
tu, w następnych w konsulacie amerykańskim w Porto 
Banos. Reżyserował p. Niewlarowicz. Sztuka otrzymała 
nowe dekoracje według projektów p. Kudewicza. 

W TEATRZE „NOWOŚCI“. W Zielone święta o go- 
dzinie 11 przed południem urządza zespół artystów pa- 
ranek dla dzieci o nowym bardzo bogatym programie. 
Obok baletów „W krainie karłów" I „Duża Lala" za- 
produkują artyści panionme baletowa „Żabi król“, a 
prócz tego odegrają bajeczkę „Dwie Marysie" i baśń 
wlerszowaną „W świętojańską noc”, Bilety od 50 gr. 
sprzedaje flfma I. Rudnicki, Rynek A—B, a we święta 
od godzkiy 9 rano kasa teatru. 

DZIŚ W YMCA vA TARASIE POD GOŁEM NIEBEM 
KONCERT ORKIESTRY MANDOLINISTÓW. Znany 1 
cenlany zespół 20 osóh odegra utwory Tosseliego, Eten- 
berga, Graziani-Waltera i Innych. Na mlełscu stoliki I bu- 
det należycie zaopatrzony. Mlejsca przy stolikach po 80 
groszy, a dla uczestników polskiej YMCA po 50 groszy. 
Początek o godzinie £ 30 wieczorem. 

TEATRY LWOWSKIE PÓJDĄ W DZIERŻAWĘ. — 
Lwowska rada miejska uchwaliła w głosowaniu kmien- 
nem oddać teatry melskie w dzierżawę. Za wnioskiem, 
by miasto prowadziło nadal teatry we wlasnym zarzą- 
dzie, oświadczyła się 26 głosów lewicy. Cała prawl- 
ca — 48 radnych — głosowała za wydzierżawieniem 
teatrów. Teatry będą oddane w dzierżawę na okres 
3-letni za czynszem rocznym 50 tystęcy złotych | gwa- 
rancją 50 tysięcy złotych za ewentualne zniszczenie in- 
wentarza. Z powodu iej nchwały pisze „Dziennik Ludo- 
wy": Tak się zaczyna pierwszy akt trazedji teatru o 
sławne), wielkie] przeszłości. Na złemi polskiej nie ma 
Już drugiego Pawiikowskiego, który cały swój olbrzymi 
majatek oddal na rozwój | nodnieslenie na najwyższy 
poziom teatru lwawsklego. Każdy, kto przyjdzie będzie 
myślal przedewszysikiem o wlasnej kieszeni. 


T 7 Dolska 


RADA MIASTA ŁODZI ZOSTANIE ROZWIĄ- 
ZANA. Z Warszawy telefonują nam: Korespondent 
Wasz dowiaduje się, że rczporządzenie o rozwią- 
zaniu Rady miejskiej w Łedzi zostało już przygo- 
'owane. Rozwiązanie dokarane zostanie prawdo- 
sadobnie po ukończeniu wyborów do samorządów 
aa terenie województwa łódzkiego. 

KATASTROFA TRAMWAJOWA W ŁODZŁ — 
We wtorek nad ranem jadący szybko wóz tramwa- 
pwy zderzył się z dorożką przy zbiegu ul. Wscho- 
lniej i Narutowcza. Dorożką jechali dwaj handla- 
ze kwiatów, Qnstaw Belter 1 Robert Cerecki. 


Skutki gwałtownego zderzenia były tragiczne. Do- 
rożka zosłała prawie doszczętnie zdruzgotana. a 
obaj pasażerowie, jak i woźnica Kotecka odnieśli 
poważne obrażenia cielesne, Wezwane pogotowie 
Koteckiego i Cereckiego pozostawiło na mlejscu, 
zaś nieprzytomnego Beltera odwiez ono do szpitala 
gdzie, nie odzyskawszy przytomności, zmarł. 

TRAGEDJA RODZINNA. Onegdai w Łodzi do- 
zorca domu przy ul. Gdańskiej ś3-letni Józef Wie- 
rucki popełnił straszny czyn. Przed roklem zmarła 
mu żona i pozostał sam z 6lletr.m synem Bolesta- 
wem. Od śmierci żony Wierucki popadł w silny 
rozstrój nerwowy, do czego przyczyniła się opła- 
kana sytuacja materialna, zarabiał bowiem zaledwie 
10 złotych tygodniowo. Niejednokrotne zwierzał 
się znajomym, że ponoini samobójstwo. We wto- 
rek uda! się do ogrodu, znajduiącego se w domu. 
gdzie zamieszkiwał i przywolawszy bawiącego się 
synka, udał się z nim do altasry. Tu brzytwą po- 
derżnął mu gardło. Gdy clłopec zmarł, Wierucki 
tą samą brzytwą poderźnął gardło i sobie. Po go 
dzinie znalazia pławiących się we krwi Wieruckich 
właścicielka domu. Zawezwana pogotowie ratun- 
kowe, którego lekarz stwierdził zgon syna i bezna- 
dziejny stan ojca. Jak ustaliło dochodzenie. przy- 
czyną samobójstwa była tęsknota za zmarłą Żoną. 
Według wersyj, krążących wśród sąsiadów Wie- 
ruckiego, zamordował on syna dlatego, że nie chciał 
zostawiać malca na świecie samego, gdyż żadnych 
krewnych nie posiadał. 

NIEUDAŁY ZAMACH NA POCIĄG. Dnia 31-go 
maja na szłąku Bastuny—Bien.akonic na linii Wi- 
no—Lida bezpośrednio przed przejściem pociągu 
osobowego, służba kolejowa zauważyła położone 
w poprzek na torze kołcjowym w pięciu miejscach 
podkłady kolejowe. Przeszkody usunięto tak, że 
pociąg mógł przejść normalnie. O wypadku zawia- 
domiono władze kolejowe i policyjne, które prowa- 
dzą dochodzenie. 

PROCES O SZPIEGOSTWO. We środę zakoń- 
czył się przed sądem okręgowym w Wilnie po 2- 
Aniowej rozprawie proces o szpiegostwo na rzecz 
sowietów przeciw 11 oskarżonym. Dwaj główni 
winowajcy skazani zostali: Ginko na 13 łat ciężkie- 
go więzienia, Syczewski na 12 lat ciężkiego wię- 
zienia, innym oskarżonym wymierzono karę od 3 
lat domu poprawy do 7 lat ciężk'ego więzienia je- 
dnego uniewinniono. 

NIEZWYKŁY KONKURS odbywał się w Wilnie. 
Zrzeszenie „Samopomoc matek" urządziły konkurs 
zdrowego dziecka, na który zgłoszono 25 niemo- 
wlat. Sedziowie lekarze wyróżnili z nich 5 jako 
najzdrowsze | najpiękniejsze, a matki otrzymały 
nagrody w postaci rzeczy użytecznych >rzy wy- 
chowywaniu swych pociech, a więc: wanienek, 
kołderek itp. Inne dzieci otrzymały odznaki pa- 
miątkowe, 

—000— 
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BYŁY SZEF ARMJI LITEWSKIEJ SZPIEGIEM. 
Sąd wojenuy w Kownie skazał gen. Kleszczyń- 
skiego na karę śmierci. Skazany wmósł na ręce 
prezydenta prośbę o ułaskawienie, która jednakże 
została odrzucona. Jak donosi „Litauische Rund- 
schau“, gen, Kleszczyński został we środę o godz. 
3 rano rozstrzelany. 

WŁOSI MAJA APETYT NA DALMACJĘ. W Za- 
darze odbyły się wielkie manifestacje antylugosło- 
wiańskie. Tlum pociągnął przed konsulat i demon- 
strował za włoską Dalmacją i na rzecz ludności 
włoskiej w Spalato i w Raguzie. 

WYDALANIE KOMUNISTÓW Z GRECJI. — 
Rząd grecki przedsięwziął w calem państwie wy- 
dałanie komunistów. W Salonikach zostało areszto- 
wanych 16 komunistów i adtransportowanych do 
portu, przyszło przytem do starcia z wojskiem. 

ORKAN. W pobliżu Nowego Szczecina w miej- 
scowości Streitzig szalony orkan zburzył 12 do- 
mów, zerwał z wielu innych domów dachy 1 po- 
«amal wszystkie niemal drzewa. Orkan szalał dwie 
minuty, ponieważ jednak towarzyszył mu zrad, 
zniszczył całkowicie zbiory w całej okolicy. 

HURAGAN W BELGIJI 1 ROLANDJI. W zacho- 
dniej części Brukseli szalał huragan, powodując 
wielkie spustoszenia. Kilkanaście osób odniosło ra- 
ny. Jak donoszą z Hagi, również i w niektórych 
częściach Holandji szalał gwałtowny Huragan. 

POŻAR NA KOPALNI WEGLA. W koksowni 
„Karolina“ koło Morawskiej Ostrawy wybuchł 
pożar wielkiego zwału wypaloneza węgla. Dzięki 
szybkiemu dostrzeżeniu niebezpieczeństwa zdoła- 
no ogień ugasić i uniknąć wielkich szkód. 

KATASTROFA KOLEJOWA W HISZPANII. 
„lournał* donosi z Madrytu, iż wskutek zderze- 
nia się dwóch pociągów nod Marizanaro 20 osób 
odniosło rany. 

ŚMIERĆ W POWIETRZU. W Goteborgu w 

Szwecji, spadł i rozbił się hydroplan wojskowe. — 
Dwaj piloci ponieśli śmrerć. 
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ZNOWU TRZĘSIENIE ZIEMI W JUGOSŁAWII. 
„Tagepost* donosi z Białogrodu, że ubiegłe] nocy 
miasto i okolice zostały znowu nawiedzone lekkiem 
trzęsier.em ziemi, Szkody bardzo nieznaczne. 

BILANS KATASTROFY POWODZI MISSISIPI. 
Według urzędowych amerykańskich obliczeń ka- 
tastrofa powodzł w dorzeczu Missisipi pozbawiła 
500.00U osób dachy nad głową  Przeważna ich 
ilość znalduje się w zupełnej nędzy. Odbudowa 
będzie trwała kilka lat, Dotychczas zebrano po- 
nad 20 milionów dolarów na ofiary katastrofy. 


Sprawa uwięzionych generałów 


Warszawa, 2 czerwca (te. własny „Naprzodu"). 
„Robotnik“ dowiaduje się, iż sprawa gen. Żymier- 
skiego wyznaczona została na koniec czerwca. 
Przewodniczyć rozprawie będzie sędzia general 
Sikorski, oskarżać — prokurator Rumiński, bronić 
będzie adw. Szurlej. Termin sprawy gen. Zagór- 
skiego nie został jeszcze ustalony. 


Zwycięstwo chińskich wojsk 
rewolucyjnych 


Lomdyn,-2 czerwca (PAT). Klęska marszałka 
Czang Tzo Lina przybiera coraz większe rozmla- 
ry. Podczas gdy lewe skrzydło odrzucone zostało 
przez Czang Kai Szeka, prawe skrzydło zostało 
pobite na głowę przez gen. Fenga. 

„Daily Tel." tłómaczy sukces nacjonalistów chiń- 
skich dzłałalnością generała rosyjskiego Galena, 
którzy przyczynił się do pewnego zgodnego po- 
stępowania między wojskami obu armij południo- 
wo chińskich. Gen. Galen uratował sytuację przez 
ustalenie jednolitej komendy między wojskami w 
Hankau i w Nankinie. Jego plan operacyjny wy- 
wołuje podziw, 


INTERWENCJA AMERYKI ] JAPONII 

Szangaj, 2 czerwca (PAT). Trzy amerykańskie 
torpedowce odjadą jutro rano z 1800 Żolnierzami 
na pokładzie do Tien Tsint. Wobec poważnej sy- 
tuacji w Chinach północnych, nastąpią prawdo- 
podobnie po tym pierwszym transporcie w ciągu 
tygodnia dalsze. Liczą się z tem, że dla ochrony 
cudzoziemców w Pekinie i w Tien Tsinie będzie 
potrzeba conajmniej 20,000 żołnierzy. s 

Paryż, 2 czerwca (PAT). W tutejszych kołach 
dyplomatycznych liczą się z możliwością Inter. 
wencji Japonjl. Wobec dotychczasowego stano- 
wiska Japonji niepodobna przypuścić, aby dopu- 
ścila ona do tego, by Mandżurja wpadła w ręce 
nacjonalistów południowych, Obawiają się wobec 
tego zawikłań międzynarodowych, ponieważ 
zbrojna interwencja Japonji zmusi Stany Zjedna- 
czone i Rosję da wyjścia ze swej dotychczasowej 
neutralności. i 


REPERTUAR 


TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO, 
„Maleństwo" (populacne). 
„Rewolucja w Porto Banos" (premiera) 


nowość. 

KINOTEATRY 
Bagatela: „Miłość* — Elżbieta Bergner. 
Nowości: „Djablica* (Rudolf Valentino). 
Promień: „Kwtat nocy" (rola Negri). 
Reduta: „Honor i ojczyzna”, dramat w 8 akt, 
Sztuka: „Wyprawa myśliwska do Afryki“, 
Uciecha: „Niewinne grzesznice". 
Wanda: „Nostromo“. 
Warszawa: „Błazen i woltyżerka”. 


RADJO 
Plątek 3 czerwca 

Kraków (422 m.) 17.30—18.40: Tranemisja z Warsza- 
wy. _18.40—19.,00: Rozmaitości. 19.00—19.25: Odczyt p. 
t „Etyka w szkolach Komisji Edukacyjnej" — wygłosi 
Dr. St. Harasek, docent Uniw. Jag. 19.30—19.55; Odczyt 
p. t. „O zawodzie lekarskim“ — wygłosi Dr. W. Me- 
dyński. 20,00—20.15: Przerwa, ewentualnie komunikaty. 
20.15: Transmisja 2 Warszawy, 

Warszawa (1111 m.) 12.00: Komunikat lotniczo-meteo- 
rołogiczny i komunikat PAT'a. 15.00: Komunikaty: go- 
spodarczy i meteorologiczny oraz nadprogram. 15.30— 
16.30: Przerwa. 16.30—16.45: Komunikat harcerski. — 
16.45—17.10: Odczyt p. t „Strzelectwo jako sport obro- 
ny narodowej" — wygłosi kapitan M. Fularaki. 17,10— 
17.30: Przerwa, — przypuszczalnie komunikaty. 17.35— 
18.35: Koncert popałudniowy kameralny (muzyka angiel. 
ska). 18.30_18.45: Komumikaty oraz nadprogram, 18.45— 
19.00: Komunikat PAT'a, 19.00—19,20: Rozmałości — 
wygłost p. Ludwik Lawiński. 19.20—19,35: Komunikat 
rolniczy. 19.35—20.00: Odczyt p. t. „Wartości kulturalne 
Anglil" — wygłosi prof. A. Trotlak. 20.00—20,25: Odczyt 
a muzyce anglelskiej wygłosi proi. St, Niewiadomski. —. 
20.30: Koncert wieczorny (angielskie święto narodowe). 
W przerwach komunikat „Messager Polonas" w języku 
francuskim. 22.00: Komunikat |otniczo-meteorologiczny. 
Sygnał czasu. Komunfkat PAT'a, Nadprogram, 
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Ostatnie płace nad kontraktem pożyczki 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 czerwca. 
Wczoraj odbyła się w Belwederze dwugodzinna 
konferencja marszałka Piłsudskiego z wicepremie- 
rem Bartlem. Tematem konferencji była sprawa 
pożyczki ameryfkańskiej oraz sprawa najbliższej 


sesji sejmowej. W dniu dzislejszym p. Bartel udal | Być może już jutro peltamocnicy amerykańscy 
s.ę ua Zamek, gdzie został przyjęty przez prezy- ' 


Zjazd dyplomatów rosyjskich w Berlinie 


Zjazd o doniosłtem znaczeniu 


Berlin, 2 czerwca (PAT). „Vossische Ztg.' do- 
nos!, że przejazd komisarza spraw Zagranicznych 
Cziczerina przez Berlin będzie miał doniosłe zna- 
czeme polityczne nietytko ze względu na rozma- 
wy, jakie Cziczerin ma przeprowadzić z kancle- 
rzem Marxem i ministrem Stresemanem, ale rów- 
nież z powodu konferencji postów sowieckich z 
całego szeregu stollc europejskich, którzy przy- 
będą na ten czas do Berlina. W konferencjach tych 
mają wziąć udział dotychczasowy zastępca posla 
w Londynie Rosenholz, dotychczasowy naczelnik 
rosyjskiej delegacji handlowej Chińczuk, ambasa- 
dor sowiecki w Berlinie Krestyński, ambasador $0- 
wiecki w Paryżu Rakowski i przedstawiciel so- 
wietów w Rzymie, który zosjłał wezwany do 
Berlina. 


KAPITAŁY NIEMIECKIE ZAMIAST 
ANGIELSKICH 

Berlin, 2 czerwca (PAT). „Deutsche Alig. Ztg.“ 
donosi z Londynu, że sowiecki komisarjat dla han- 
diu ma zamiar utworzyć w Berlimie syndykat opar 
ty na kapitale niemieckim i sowieckim, który prze- 
iąłby wszelkie sprawy angielskiego „Arcosu”. 
Syndykat ten pracowalby jako agent handlowy 
rządu sowieckiego dla Niemiec i Rosji jednocześ 
nie. 

OBUSTRONNE DEMONSTRACJE FLOTOWE 

Berlln, 2 czerwca (PAT). Agencja „Telegraph 
Union“ donosi z Rygi: Według informacji z Mo- 
skwy rząd sowiecki zamierza z okazji oczekiwa- 
nego przybycia okrętów angielskich na Bałtyk 
wystąpić z protestem, w którym oświadczy, że 
odwiedziny floty angielskiej na Bałtyku uważa 
za demonstrację, skierowaną przeciw sowletom. 
Rząd sowiecki zamierza natychmiast po opuszcze* 
niu przez angielskie okręty morza Bałtyckiego u- 
rządzić kontrdemonstrację, wysyłając swoją flotę 
bałtycką na wody skandynawskie. Również zapo- 
wiedział rząd manewry wojskowe w okolicy Kron 


Z Rady m. Krakowa 


Kraków, 3 czerwca. 

"Wczorajsze posiedzenie Rady miasta Krakowa 
rozpoczęło stę przed godziną 7 wieczorem pod prze 
wodnictwem wiceprezydenta inż. Sarego. Na po- 
<zątku posiedzenia sekretarz Strasik odczytał pisma 
ministerstwa oświaty w sprawie kredytów na in- 
westycie rządowe w Krakowie. I tak ministerstwo 
przyznało 500.000 złotych na bieżący rok na dokeń- 
czenie budowy gmachu kliniki ginekologicznej w 
Krakowie, natom'ast odmówiło kredytów na do- 


kończenie budowy Akademii górniczej. Minister- | 


stwo zaznacza, że w razie nadzwyczajnych dodat- 
kowych kredytów uwzględni w pierwszej linii bu- 
dowy już rozpoczęte, a jeszcze niewykończone. 

Następnie sekretarz odczytał zgłoszone wnioski 
nagłe, między innemi wniosek r. m. tow. Dra Ro- 
senzweipa 

W SPRAWIE BUDOWY PAŁACU 
SPRAWIEDLIWOŚCI 

w Krakowie, wobec ogromnego zniszczenia gma- 
chów sądowych i więzień. Wiceprezydent Sare za- 
znaczył, że prezydium mlasta nie spuszcza tej spra- 
wy z oka. Wniosek odesłany do sekch prawniczej. 


Sprawa pogrzebu J. Słowackiego 


Nad interpelacją senatora Adelmana, aby pre- 
zydjum miasta sprzeciwlio się zniesleniu zwlok J. 
Słowackiego wprost z mostu kolejowego na ulicę 
Luhsz po specjalnym pomoście, na wmosek r. m. 
tow. Dra Bobrowskiego otwarto dyskusję. 

Wicepr, Schnełdar przedstawili wyczerpująca 
tę sprawę, wentylowaną na Komitecie ścisłym 
sprowadzenia zwłok Słowackiego. 

Posel tow. Bobrowski zaznacza, iż sprawa po- 
£rzebu Słowackiego jest tak ważną, że cale spa- 
leczeńsiwo winno brać udział w Komitecie przez 
swoici przedstawicieli. Tego niema 1 dlatego pa- 
pelniono blędy. Pawzięto uchwały bez porozu- 
mienia z prezydentem miastą i prezesem kolei. 


| nych odbędzie się ponowna konferencja pomiędzy 


| Rzecz przedstawia się tak, że gdy tramwaj co stra- 


į przyjadą tysiące delezacyj na pogrzeb. Mówca na 


į chano. Projekt artystów plastyki został przyjęty 


jw pogrzebie. Komitet wspaniałomyślnie zwrócić 


` czenie, aby pogrzeb przełożyć z dnia 28 czerwca 


denta Rzeczypospolitej. Dzi w godzinach wieczor- 


premierem Piłsudskim a wicepremierem RBartlem. 

W ministerstwie skarbu przez cały dzień dzisiej- 
szy | wczorajszy ustalono ostateczne szczególy 
deflnitywnej redakcji kontraktu pożyczkawego, —t 


zostana przyjęci przez premiera Pilsudskiego. 


sztadtu. W twierdzy kronsztadzkiej ogłoszpno stan 
pogotowia wojennego. 

Londyn, 2 czerwca (PAT). Dzienniki angielskie 
donoszą, że port we Władywostaku został przez 
rząd rosyjski zamknięty dla okrętów angielskich. 

PRZYGOTOWANIA WOJENNE ROSJI 

Berlin, 2 czerwca (PAT). Jak donosi Tel. Union. 
rząd sowiecki prowadzi obecnie z rządami zagra- 
nicznemi rokowania w sprawie dostaw wojsko- 
wych dla armii sowieckiej. Dostawy te dochodzić 
mają do sumy 10 mil. rubli. Rząd sowiecki pra- 
wadzi równocześnie rokowania z przedstawicie- 
lami zagranicznych przedsiębiorstw budowy okrę- 
tów w sprawie zamówienia 8 łodzi podwodnych 
dla marynarki sowieckiej. Wedlug tych samych 
doniesień, komisarz ludowy Woroszyłow zwolał 
na nalbliższe dni do Moskwy. wszystkich główno- 
dowodzących armią sowiecką na konferencję. 


Polska a zatarg angielsko-rosyjski 


Wzrszawa, 2 czerwca (tel. własny „Naprzodu*). 
Minister spraw zagranicznych Zalęski przyjął 
wczoraj posła sowieckiego Wojkowa. Oblegają 
pogłoski, że tematem rozmowy była sprawa sta- 
nowiska, jakle Polska zajmie wobec sytuacj mlę- 
dzynarodowej. Ze strony ministerstwa spraw za- 
granicznych żadnego Komunikatu o te] konterencii 
nie wydano. 

FRANCJA ZACHOWA NEUTRALNOŚĆ 

Berlin, 2 czerwca (PAT). Agencja Telegraphen 
Union podaje, że francuski charge d'affaires w 
Maskwie odwiedził Litwinowa t oświadczył mu 
w imieniu rządu francuskiego, że Francja w spo- 
rze między Anglią a Sowietami zachowa zupełną 
neutralność. 

LITWA ZERWIE Z ROSJA 

Londyn, 2 czerwca (PAT). Prasa konserwaływ- 
na stwierdza z zadowoleniem, że zanosi się na 
bezpośrednie zerwania stosunków między Litwą 
a Rosją sowiecką. 


ci — nikt nad tem szat nie będzie rozdzierać. Ale 
mowca przeciwny jest zniesieniu trumny pod pod- 
kopem, gdyż Kraków odcięty bedzie od dworca 
najmniej przez trzy godziny, wtedy właśnie, gdy 


komitecie przedstawił projekt zniesienia zwłok 
Króla-Ducha z mostu Warszawskiego. Nie ustu- 


1 o zmianie projektu niema mowy. Prezydjum mla- 
sta winno uczynić wszystko, aby w interesie bez. 
pieczeństwa publicznego poczynić kroki ostroż- 
ności. 

Pogrzeb odbywa się w dzień powszedni. Szero- 
kle masy pracujące, nie będą mogły hrać udzlału 


się chce do kapitalistów, aby „pozwolili“ robotni- 
kom wziąć udział w pogrzebie. A teraz panu se- 
matorowi Adelmanowi w odpowiedzi: nie wolno 
przeciwstawiać naturalnemu Oddanlu hołdu Sło- 
wackiemu przez naród, kwestji poruszonej przez 
sen. Adelmana, aby zamiast sprowadzenia zwłok 
z wiaduktu kolejowego na jezdnię, za te pieniądze 
wybudować barak dla bezdomnych. 

Przemawiali jeszcze wiceprez. Sare, r. m. Kli- 
meckł i r. m. dr. Lang. R. m. dr. Lang protestuje 
przeciw projektowi kamitetu | jest za zniesieniem 
zwłok J. Słowackiego z mostu Warszawskiego. 
R. m. tow. Haecker nostawił wniosek o przela- 
żenie terminu pogrzebu z 28 na 29 czerwca, iako 
dzień świąteczny. 

Po calym szeregu przemówień uchwalono je- 
dnogłośnie dwie rezolucije, a mianowięle przyłęto 
wniosek rm. dra Klimeckiego, w którym Rada miej 
ska wyraża życzenie, aby wyniesienie zwłok Slo- 
wackiego ze względy na bezpieczeństwo zdrowia 
i życia nie odbylo Się z mostu kolejowego na ull- 

cy Lublcz. Również uchwalono wniosek tow. 
Hacckera, w którym Rada miejska wyraża ży- | 


ma dzień śwlątęczny 29 czerwca, by umożliwić 
najszerszym warstwom ludności wzięcie udziału 
w pogrzebie. 


PODWYŻKA OPŁAT TRAMWAJOWYCH 

Przystąpiono do sprawy cen biletów traniv. ..j0< 
wych. W myśl propozycji sekcyj I i VII Rady 
miciskiej, referent Kolklewicz przedstawili nowe 
ceny biletów jazdy: Bilet pełny 25 groszy; bilety 
ulgowe dla urzędników państwowych, samorządo- 
wych i robotników za okazaniem legitymacji w 
dni powszednie 20 zr., w niedziele i święla 25 gr.; 
bilety jednorazowe dia młodzieży szkolnej za o- 
kazatiem legitymacii w dni powszednie 20 £r. 
w niedziele | święta 25 gr.; abonament miesięczny 
na dwurazowy przejazd dzłennie 5 zł.; żołnierze 
do sierżanta włącznie 1 dzieci do lat 10 piacą 10 
gr. w dni powszednie; za przewiezienie pakunku 
«25 gr. Po szeregu przemówień, nowe ceny biletów 
tramwajowych uchwalono. Podwyżka wchodzi 
w życie po zatwierdzeniu przez ministerstwo ko- 
murikacji. 

Nastepnie przystąpiono do porządku dziennego 
i uchwalono szereg spraw gruntowych. 


TELEGRAMY 


OPIEKA NAD WYCHODŻTWEM POLSKIEM 

Warszawa, 2 czerwca (tel. własny „Naprzodu”). 
W tych dniach odbyło stę posiedzenie międzymini- 
sterialnej komisji opleki kulturalnej nad Polakami 
zamieszkałymi zagranicą. Zobrazowano wyniki do- 
tychczasowej pracy na tym terenie. 

NOWA KONSTYTUCJA GRECKA 

Ateny, 2 czerwca (PAT). Izba uchwaliła ostatnie 
artykuły konstytucji, dotyczące utworzenia Senatu, 
wypeolniając w ten sposób mandat konstytuanty. 
Konstytucja będzie ogloszona w najbliższym cza- 
sie. Na nociem posiedzeniu Rady ministrów zapa- 
dła decyzja, iż nie należy przyjmować zalecenia. 
zawartego w artykule Venizelosa, ogłoszonym w 
jednym z dzienników na Krecie, w sprawie prze- 
prowadzenia nowego referendum dla usankcjono- 
wania konstytucji. 


Przegląd gospodarczy 


WYWÓZ JAJ ZAGRANICĘ 

Warszawa, 2 czerwca (tel, własny „Naprzodu”). 
Rząd opracował projekt rozporządzenia prezyden- 
ta Rzeczypospolitej o wywozie jaj zagranicę. Roz- 
porządzenie idzłe w tym kierunku, ahy polepszyć 
towar wywożony zagranktę. Pozwolenia na wywóz 
jaj będą na przyszłość udzielane tylko tym firmom. 
które posiadają odpowiednie urządzenia technicz= 
ne. W szczególności rozporządzenie kładzie silny 
nacisk na to, by nie wywożono Jaj brudnych, uszko- 
dzonych i t, d. 


KRACH GIEŁDOWY W BERLINIE. 

Berlin, 2 czerwca (PAT). Na wczorajszej giel- 
dzie berlińskiej doszło do nowej niestychanej zniż- 
kl pewnych papierów niemicckich, Spadek kursu 
wynosił 20—40%. W kolach gieldowych panuje 
niepokój co do dalszego rozwoju stosunków gteł- 
dowych. Jako dzień krytyczny uważany jest pią- 
tek, w którym ma nastąpić wyrównanie platno- 


ści. 
KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 

Warszawa, 2 czerwca (PAT). Holandja: 358'25, 
358'15, 357/35; Londyn: 43/15, 4356. 4434; Nowy 
Jork: 8'93, 8'95, 8'91; Paryż: 35/05, 38'14, 34'96: 
Praga: 2650, 26'56, 26'44 Szwajcaria: 172/10, 172'53 
17167; Wlochy; 49'85, 4997, 49'73; Wiedeń: 125'85, 
126'16, 125/54. 


Związki I zóromadzenia 


UCZESTNICY ZLOTU MŁODZIEŻY W WAR- 
SZAWIE zbiorą się w sobotę 4 bm. o godz. 6.45 
wieczorem na dworcu zachodnim w Krakawie, 
skąd o godz. 7.20 wieczorem nastąpi odjazd do 
Warszawy. Towarzysze z Tarnowa, Wieliczki i 
Glinika zechcą się przyłączyć. 

ZGROMADZENIE DZIELNICOWFE W LUDWI- 
NOWIE ad5ędzie sle w plątek 4 czerwca o godz. 
7 wieczór w sali tow. Glajcara ul. Turecką 2. 
Referent rm. tow, Ziffer. 

POSIEDZENIE KOMITETU PPS W PODGÓ- 
RZU w Domu Robotniczym, plac Serkowskiego 7, 
odbędzie się w piątek 3 czerwca o godzinie 7 wie- 
czór. Obecność wszystkich konieczna. 

KONFERENCJA OKRĘGOWA PPS KRAKÓW- 
MIASTO odbedzie się we czwariek 9 czorwca 0 
godzinie 7 wieczorem w sal Domń Robotniczego, 
ul. Dunajewskiego 5, II plężra. 

BIBLJOTEKA I CZYTELNIA przy ul. Dunajew- 
skiego 5 będą z powadu świąt zamknięte w dniach 
5 i 6 czerwca Książki będą wydawane w sobołę 
d-go czerwca oJ godz. 6—8 więcz. 


LISTY Z KRAJU 


Limanowa, 29 maja. 
ENDECKIE KŁAMSTWA 

„Góral* przerażony wzrostem wpływów lewi- 
cy, napada na PPS i Stronnictwa chłopskie i o- 
czywiście kłamie przytein. Autor korespondencyj 
„Górala“ z Limanowej znany jest na tutejszym 
bruku jako człowiek pozbawiony znaczenia. Mimo 
to dajemy mu odpowiedź. Napadł „Góral* na na- 
szą uroczystość 1 maja jako święto ludu pracu- 
jącego, że pochód nie wstąpił do kościoła na na- 
bożeństwo, sztandar nasz nazywa 
plachtą i pisze, że przybyła tylko garstka 30—50 
młokosów i nieco zwabionej muzyką gawiedzi 0- 
licznej. Inteligencja i mieszczaństwo rzekomo od- 
sunęło się ze wstrętem, zaś chłopi z pobliskich 
gmin stali grupkami, rozprawiając a swoich rze- 
czach. 

Otóż wszystkie te kłamstwa są wyssane z pal- 
ca, Manifestacja majowa była wspaniała, obecne 
były Humy ludu, zachowano wielką powagę. Po- 
chód nie poszedł do kościoła, bo ks. prałat Łazar- 
skł, który zionie nienawiścią do robotników i 
chłopów, żądał bardzo wysokiej sumy za odpra- 
wienie nabożeństwa. Żądania jego nie mogli lu- 
dzie ciężko pracujący spełnić, a że ksiądz ten zio- 
nie jadem nienawiści do ludu, więc też modły 
przez niego odprawione nie byłyby miłe Bogu an! 
ludowi. 

W czasie wyborów sejmowych w r. 1922 autor 
artykułu w „Góralu” nosił worek wypchany pie- 
niądzmi do przekupywania za ćsemką. Ludzie pie- 
niądze brali, ale głosów nie dali ósemce. Zebrała 
w całym powiecie zaledwie 1200 głosów. Od tego 
czasu zmieniło się wiele į dziś nikt już nie stol 
za chjeną. Lud z całej okolicy Limanowej sym- 
patyzuje z PPS | pójdzie za PPS. 

—000— 
Stara Wleń, pow. Limanowa, 29 maja. 
GOSPODARKA PIASFOWCÓW 

Wieś nasza jest jedną z największych gmin w 

limanowskim powiecie Graniczy z Limanowa, ale 


POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE 


SPÓŁKA AKCYJNA 
w Krakawie, ul. Sławkowska L, 1. 
zawiadamia niniejszem, iż w czasie od 1 czerwca 
do 1 lipca 1927 uskutecznia wymianę dawnych 
akcji markowych względnie koronowych na akcje 
złotowe w stosunku 1 akcja złotowa wart. nom. 
Zł, 25:— za 25 sztuk akcji markowych względnie 
koronowych wart. za Mp. 140— względnie 
. 200—. 

Wymiany dokonuje Centrala naszej Instytucji 
w Krakowie ul. Sławkowska i II. piętro. Szcze- 
gółowe warunki wymiany ogłoszone zostały w Mo- 
nitorze Polskim z dnia 31 maja 1927 Nr. 128. 

TANI TYDZIEN!! Kapslnszy mąskioh ad złolych 960 % 
i LICN.: — Wislki wybór blellzny — į 


i AU BON MAACHE“ Kraków, Tomasza 20. Í 


Firm. 43/27. 
Spółdz. 1l. 


Lmiany dotyczace już wpisanej spółdzielni 


W ts. rejestrze spółdzielni pod Nr. II. wpisano 
dnia 9 maja 1927 przy lirmie Zarząd Robotni- 
czego Stowarzyszenia spożywców „Robotnik* 
Spółdzielni zarejestrowanej z ogr. odp. w Krośnie. 

Wykreślenie członka zarządu Zygmunta Bociana 
i równoczesne wpisanie w jego miejsce jako 
członka zarządu pana Mieczysława Paczosy urzęd- 
nika Kasy Chorych, zamieszkałego w Krośnie. 


Sąd Okręgowy jako handlowy Oddział IV, 


Jasło, dnia 9 maja 1927. 
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„NAP R ZÓ D“ — Nr. 126 Sobota 4 czerwca 1927 


czerwoną | 


to wieś uboga. Ludność przed wojną masowo 
emigrowała do Ameryki i innych krajów, ci zaś 
co nie mogli wyjechąć pracowali w miejscowej 
rafinerli naity. browarze, tartaku, cegielni lub jaka 
robotnicy dzienni. Była wprawdzie znaczna część 
gospodarzy bogatszych, którzy mogli się iako tako 
wy: ié, lecz w k rozdrobnienia gruntów 
stali się nędzarzami i nie mogą się utrzymać, a 
zarobków w okolicy brak. Jedynie rafmerja nafty 
zatrudnia pewną iłość ludzi. Wśród tej masy nę- 
dzarzy znajduje się kilka osób, którym się bardzo 
dobrze powodzi. To też panoszą wśród nieza- 
radnej biedoty. Dorwali się da władzy gminnej i 
myślą nie a dobru biednega ludu ale o własnej 
kieszeni. Wójtowi Józefowi Puchowi uchwalono 
600 zł. rocznej pensji, pisarzowi 450, policjantowi 
(którym jest pisarz) 120, oglądaczowi bydła (któ- 
rego przez cały rok nie widać) 250 zł. Uczciwsi 
radni nie chcąc brać odpowiedzialności za tę go 
spodarkę nie przychodzą wcale na posiedzenia 
Rady gminnej. Za uchwalenie pensyj dyznitarzom 
gminnym, zwalnia się radnych od płacenia po- 
datku od lokali! Klika ta robi co się Jej podoba 
i wszystko jej uchodzi. Ob. W. Gawron doniósł 
do prokuratury i starostwa o nadbieraniu podatku 
od lokali i gruntowego. Przybył na miejsce lu- 
strator Rady powiatowej Lisikiewicz, zbadał ra- 
chunki į kasę i polecił wójtowi zwrócić ludziom 
nadbrane kwoty. Ale ten sam lustrator obraził 
ob. Gawrona obelgami a wójta podnosił na duchu, 
dodając mu otuchy do dalszych brzydkich intere- 
*sów. Potem wójt mścił się w różny sposób na 
tych biedakach, którzy donieśli o jego postępkach. 
Pożyczek na zasiewy wiosenne udzielił wójt swo- 
im partyjnym zausznikom a biedakom kazał iść 
precz. Na wiosnę br. gdy nadeszła akcja żywno- 
Ściowa, dawał biedakom bezrolnym i bezrobot- 
nym po 50 kg. zgniłych kartofli i łajał jeszcze 
wielu: „Wam się nie należy". Wójta broni Rada 
powiatowa, złożona z piastowców. Byłoby także 
dobrze, gdyby się p. wójt wyliczył z gotówki, 
pobranej od Feliksa za nadmierne zniszczenie 
dróg, z funduszów budowy szkoły itd. Lud sze- 
mrze na wójta I jego klikę; postanowił też przy 


wyborach, które R) mają odbyć w czerwcu br. 
wybrać ludzi nieskazitelnych, którym leży na ser- 
cu dobra gminy a nie osobiste interesa, Niepro- 
szonych opiekunów odeślemy, gdzie pieprz rośnie. 


ROZMAITOŚCI 


UCHWAŁY ZJAZDU NAŁC$YCIELI MUZYKI 
w SEMINARJACH. Zjazd nauczycieli muzyki w 
seminarjach nauczycielskich, który się odbył w 
Warszawie, zakończył dnia 26 maja swe cziero- 
dniowe obrady powzięciem licznych rezolucyj w 
sprawach: 1) położenia większego niż dotąd na- 
cisku na umuzykalnianie młodzieży zapomocą u- 
lepszenia metod nauczania i rozszerzenia środków 
wykształcenia muzycznego; 2) dziąlania nauczy- 
cielstwa muzyki w seminariach bezpośrednin i 
przez swych wychowanków na pogłębienie kul- 
tury muzycznej w całem społeczeństwie; 3) ad- 
bywania częstych zjazdów, z których najbliższy 
wyznączono na rok 1929 na Śląsku Górnym. 

Wreszcie uchwalił zjazd rezolucję treści nastę- 
pującej: „Zebran! na Zjeździe nauczyciele muzyki 
z seminarjów całej Polski stwierdzają, że broszu- 
ra p. W. Gołębiowskiego, nauczyciela Szkoły Po- 
wszechnej we Lwowie, będąca przedrukiem arty- 
kułów, jakie ukazywały się pod jego redakcią w 
„Lwowskich Wiadomościach Muzycznych i Lite- 
rackich* mieści sądy i oceny niezgodne z prawdą. 
Zjazd z oburzeniem piętnuje to sumaryczne, pelna 
nietaktu, gołosłowne i zjadliwe obniżanie autory= 
tetu pracującego nauczycielstwa | jego kierowni- 
ctwa, ti. Ministerstwa i instruktorki Fakt ten tem 
więcej godny jest potępienia, iż czyni to p. Gołe- 
biowski z pobudek czysto osobistych (osobiście też 
rozdaje broszurę), wznieca nieufność w szeregach 
nauczycielskich i daje zorszący przykład nieoqpo= 
wiedniego stosunku do władz szkolnych. Zjazd 
stwierdza, że stan nauki śpiewu w szkołach po- 
wszechnych i seminarjach nauczycielskich pomyśl. 
| nie się rozwija dzięki dobremu kierownictwu | wy- 
siłkom nauczycielstwa, stosującego racjonalne me- 
tody nauczania.“ 


Nowy rozkład jazdy ważny od 15 maja 1927 r. 
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